
Do Warszawy-na radosne święto plonów
W dniu dziniejszym, 

delegaci naszego woje, 
wództwa wyjeżdżają do 
Warszawy na Centralne 
Dożynki. 1 500 przodu
jących chłopów, spół
dzielców, robotników 
PGR i POM wybrała 
wieś koszalińska swoimi 
delegatami na tradycyj
ne święto plonów. Do 
Warszawy jadą najlepsi, 
najofiarniejsi Indzie na
szego województwa. Dla 
Marii Pikus z Lnbnlczkl 
(now. Szczecinek), An
drzeja Kuźniarka z gro
mady Hanki (pow. 
Wałcz) i wielu innych, 
kartą uczestnictwa jest 
całkowite wywiązanie 
s’ę z obowiązkowych do 
staw zboża.

Z poczuciem dobrze 
snełnionego obowiązku 
udają się na dożynki 
delegaci PGR. Z dumą 
będą oni mogli zamel
dować Gospodarzowi Do 
rynek, iż PGR-y nasze
go województwa wy
konały już roczny pian 
dostawy zbóż. Wanda 
Zawisza, Marian Iwasz
kiewicz, Fryderyk Stre- 
laf i Izabela Pstrokoń- 
ska — reprezentanci ze
społu PGR Bonin w po
wiecie koszalińskim, bę
dą mogli pochwalić się 
tym, iż ich zespół dostar 
czył państwu 35 ton zbo 
ża ponad plan.

Dożynki — święto bo
gatych plonów. Dopisa* 
n nas w tym roku uro
dzaj zbóż, sprzyjając? 
pogoda pozwoliła doko
nać sprzętu. Z uzasad
nioną więc radością de
legaci naszego wojewódz 
twa kroczyć będą w 
barwnym, dożynkowym 
pochodzie. A po powro
cie z Warszawy, na pe
wno nie będą szczędzić 
sił, by ich gromada czy 
spółdzielnia produkcyj
na jak, najszybciej mo
gła zameldować o peł
nym wykonaniu roczne
go planu dostaw zbóż.

Delegacja rządowa NRD 
z premierem O. Grotewohlem na czele 

przybyła do Moskwy
MOSKWA. W dniu 16 wrze

śnia do Moskwy przybyła de
legacja rządowa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. W 
skład delegacji wchodzą: pre
mier NRD Otto Grotewohl 
(przewodniczący delegacji), 
wicepremierzy Walter Ul- 
bricht, Willi Stoph, Otto 
Nuschke, Lothar Bolz, prze
wodniczący Państwowe) Ko
misji Planowania B. Leusch- 
ner, ambasador NRD w Zwią
zku Radzieckim J. Koenig, 
przewodniczący komisji spraw 
zagranicznych Izby Ludowej 
NRD P. Florin, przewodniczą
cy Prezydium Rady Frontu 
Narodowego Niemiec Demo
kratycznych E. Correns, sekre 
tarz generalny Niemieckiej 
Demokratycznej Partii Chłop
skiej B. Rosę, sekretarz gene
ralny Partii Liberalno-Demo
kratycznej M. Gerlach, sekre
tarz delegacji ambasador F. 
Grosse i szef protokółu dyplo
matycznego F. Tuhn.

Delegacja przybyła do Mo
skwy w celu kontynuowania 
z rządem ZSRR rozmów roz
poczętych podczas pobytu N. 
A. Bułganina i N. S. Chrusz- 
czowa w Berlinie latem br. 
Rozmowy te dotyczyły sprawy 
dalszego pogłębienia i zacieś
nienia stosunków przyjaźni 
między ZSRR a NRD oraz in
nych problemów interesują
cych obie strony.

Na lotnisku udekorowanym 
flagami państwowymi Nie

mieckiej Republiki Demokra
tycznej 1 Związku Radzieckie 
go delegacje rządową NRD 
powitali; N. S. Chruszczów, 
Ł. M. Kaganowicz. G. M. Ma- 
lenkow, W. M. Mołotow, M. G.

Pierwuchin, M. Z. Saburow i 
M. A. Susłow. ministrowie 
ZSRR, ambasadorowie i po
słowie państw obcych oraz 
dziennikarze radzieccy j zagra 
niczni.

Sprawa bvłvch niemieckich 
jeńców wojennych

List Wilhelma Piecka 
do K. J. Woroszyłowa

Nasi delegaci

Święto
współgospodarzy 

Ludowej Ojczyzny
"Wł/ NIEDZIELNE przedpołudnie przedefilują ulicar.J. 
1M/ nowej, z gruzów odbudowanej, Warszawy, tysiącz- 
■ W ne rzesze najlepszych, otoczonych szacunkiem

i uznaniem całego społeczeństwa naszego, chłopów 
pracujących. Świętować oni będą swe doroczne święto, 
Dożynki.

Barv.ny korowód dożynkowy będzie w Warszawie tętnił 
radosnym gwarem, odbywać się będzie wśród śpiewów 
i wesela, gdy w tym roku chłopi pracujący obchodzie 
będą swe święto po raz pierwszy w murach miasta, któ
re w 1945 roku było zniszczone do fundamentów, a dziś 
stało się symbolem ożywiającej siły idei socjalizmu.

Dziesięciokrotnie już w Polsce Ludowej chłopi zbierali 
swój plon. W roku bieżącym zebrali go, zamykając okres 
walki o Plan 6-letni. Za nimi są ciężkie lata zagospodaro
wywania. się na Ziemiach Zachodnich, lata gospodarowa
nia w nowych warunkach, lata początków walki o nowe 
oblicze wsi polskiej i o zwiększenie tempa rozwoju rol
nictwa polskiego. Dlatego też tegoroczne Dożynki nie 
ograniczają się jedynie do wyrażenia radości po ciężkiej 
batalii żniw, która jest zwykle próbą ogniową sprawności 
i zaradności gospodarczej każdego chłopa, lecz zarazem 
nasuwają konieczność spojrzenia wstecz, ogarnięcia te) 
drogi, jaką przebyło rolnictwo nasze w nowych warunkach 
władzy ludowej, jak również' spojrzenia przed siebie 
i uświadomienia sobie zadań stojących przed każdym 
chłopem.

Chłopstwo pracujące związało swe losy z ustrojem demo
kracji ludowej na śmierć i życie, gdyż on to — owoc re- 
wolucyjnego porywu robotników i chłopów pracujących -- 
dał im przedmiot ich marzeń w latach ucisku obszarni- 
cz,<fO — ziemię. W okresie dwudziestolecia rządy ów
czesne starały się okłamać miliony chłopów gołosłowny
mi" przyrzeczeniami przeprowadzenia reformy rolnej, by 
w rezultacie wepchnąć ich na dno straszliwej nędzy, kie
dy brakło jakichkolwiek warunków dla wegetacji, brakło 
pracy dla milionów młodych na wsi, a najczęściej zaglą
dającym do wsi przybyszem z miasta, był sekwestrator. 
Ziemię umiała dać dopiero władza ludowa 1 ona też umia
ła wskazać milionom chłopów słuszną drogę do popra
wienia Ich bytu.

Dlatego to chłopi pracujący 1 robotnicy zbratani są nie
rozerwalnym sojuszem; sojusz ten stanowi opokę ustroju

(Dokończenie na 2 str.)

MOSKWA. Dzienniki ra
dzieckie z 16 bm. opubliko
wały list prezydenta Nie
mieckiej Republiki Demo
kratycznej W.lhcima Pie
cka do przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyż
szej ZSRR K. J. Woroszy
łowa. Podajcmy tekst tego 
listu:

Szanowny Towarzyszu 
Przewodniczący!

W czasie pobytu delega
cji rządowej Związku Ra
dzieckiego w Berlinie w lip 
cu 1955 r. rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratyczne i 
wysunął kwestię, czy nie 
byłyby możliwe zwolnienie 
i powrót do ojczyzny resz
ty byłych jeńców wojen
nych. którzy odbywają ka
rę za zbrodnie popełnione 
przez nich w czasie wojny 
wobec narodu radzieckie

go. W wyniku wymiany po 
głądów postanowiono kon
tynuować rozpatrywanie 
tej kwestii z uwzględnić 
niem życzeń rządu Niemiec 
kiej Republiki Demokra
tycznej.

Wiadomo ml, że w spra
wie tej odbyła się dalsza 
wymiana poglądów miedzy 
trądami naszych krajów. 
Dlatego też uważam za ak
tualne zwrócić jSię do Pre
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR, do której kompeten 
cji należy ostateczna uecy- 

fet l y-cstli. r oficjał-

ną prośbą Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej o 
przedterminowe zwolnie
nie i powrót do ojczyzny 
wszystkich b. niemieckich 
jeńców wojennych odbywa 
jących karę w Związku Ra 
dzieck'm.

Biorąc pod uwagę, że od 
czasu zakończenia wojny 
minęło przeszło 10 lat, po
zwalam sobie ivyrazić na
dzieję, iż prośba moja zo
stanie przychylnie rozpa
trzona. Związek Iladzieckl 
może być przekonany, że 
tak; wielkoduszny akt pny 
jęty zostanie przez cały na
ród niemiecki z uczuciem> 
głębokiej wdzięczności.

Z głębokim poważaniem 
(—) Wilhelm Pieck 

Berlin, Nlederschccnhaueen 
31 sierpnia 1955 r.

ŻT NDRZEJ Kuźniarek z" gro 
•ćl mady Hanki,' (pow. 

Wałcz) wzorowo wywiązuje 
sie z obowiązkowych dostaw. 
Wykonał już roczny plan do
staw zboża. Żywca dostarczył 
państwu nawet 360 kg ponad 
roczny plan. Również mleka od 
stawia co miesiąc 200 i ponad 
plan.

W tym roku, Kuźniarek jako 
pierwszy z gromady powiózł zbo 
że do punktu skupu. Z zadowolę 
niem opowiada on lak udało 
mu się wyprzedzić sąsiada, z 
którym współzawodniczy w do
stawach. Sąsiad ów już młócił, 
gdy u Kuźniarka zboże stało je 
szcze nietknięte. Kuźniarek nie 
czekając na maszynę GOM-ow- 
ską skrzyknął swoich synów 
(a trzeba wiedzieć, że ma ich 
13-tu) I z kosami ruszyli w po
le. Robota szła jak z płatka. 
Prosto z maszyny oczyszczone 
zboże załadował na wóz. Na 
drodze do punktu skupu wymi 
nał sąsiada, któremu zepsuło 
się kolo u wozu.

wiecie wąicckim. Można też po 
wiedzieć, że jest najstarszym 
spółdzielcą w pow.ec.ie, gdyż 
jcko pieiwszy złożył swói pod 
pis pod statutem spółdzielczym- 
Jest on przodownikiem pracy w 
RZS im. ..Gen. Świerczewskie
go'' w Szydłowie. Kosowicki 
stele walczy o ścisłe prze
strzeganie statutu Spółdziel
czego, swoją wzorową pracą da 
'je przykład innym.

Spółdzielcy dla poparcia swe 
ao delegata zobowiązali się do 
dnia 17 bm. wykonać roczne do 
stawy zboża.

Kosowicki jest również człon 
kłem Prezydium GRN. W gro
madzie tylko jeden chłop lesz
cze nie odstawił zboża. Kilku 
rolników zobowiązało się u- 
dzielić mu pomocy. bv w prze 
-dcdnlu dożynek gromada mogła 
zameldować o pclnei realizacji 
planu..

WINCENTY Kosowicki lest 
*’ członkiem nalstarszej 

spółdzielni produkcyjne! w P<>

VAR1A Pikus gospodarując 
na 7,5-hel. tatowym gospo

darstwie hoduje m. In. 13 świń, 
3 krowy, parę koni. Inwentarza 
dorobiła się ona swoja solidną 
piacą w ciągu 5 lat pobytu na 
Ziemi Koszalińskiej. Niełatwo 
i?»t starszej już kobiecie, tylko 
z pomocą chorego męża upra
wiać 7,5 ha ziemi i jeszcze „cho 
dzlć" kolo licznego inwentarza. 
Jak gospodarzy Maria Pikus, 
najlepiej jednak świadczy laki, 
te już wykonała plan dostaw śv 
wca za cały rok, a zboża dosta*- 
czyła nawet 3 q ponad obo
wiązkowe dostawy.

Maria Pikus jest aktywną 
działaczką ZSCh i radną PRN 
w Szczecinką. Za swe zasługi 
została odznaczona Srebrnym 
Krzyżem Zasługi i ostatnio, na 
powiatowych dożynkach dyplo 
mem uznania.

Dzielną kobietę wybrali chło 
p: ze wsi Lubniczka swoim de 
legatem na Centralne Dożynki.

Otwarcie
Międzynarodowego 
Kongresu Slawistów 
w Belgradzie

BELGRAD. Jak podało radio
belgradzkie, 1S września rozpoczął " 
się w Belgradzie Międzynarodowy 
Kongres Slawistów, w którym bio 
rq udział przedstawiciele 17 kra
jów.

W obradach Kongresu uczestni
czy również delegacja polska z 
prof. Tadeuszem Lehr-SpławlA- 
sklm na czele.

Ważne dla uczestników 
Dożynek Centralnych

Uchwała KC KP Litwy 
w sprawie obchodu 100 rocznicy zgonu 

Adama Mickiewicza
MOSKWA. Komitet Cen- ' 

tralny Komunistycznej Par 
tii Litwy powziął uchwalę 
w sprawie obchodu vz Li
tewskiej SRR 100 rocznicy 
zgonu Adama Mickiewicza.

W dniach obchodu odbę
dą się w Wilnie i Kownie 
uroczyste akademie poświę 
cr»ne pamięci wieszcza na
rodu polskiego. Uroczysto-

ścł. specjalno lekcje, poga- 
clanlsi i wykłady organizo
wana będą we wszystkich 
szkołach średnich i wyż
szych zakładach nauko
wych.

W ’. 'Reńskim Uniwersy
tecie Państwowym im. W. 
Kapsukasa otwarte zocta- 
nię muzeum im. Adama 
Mickiewicza.

Wojewódzki Komitet Ob
chodu Dożynek informuje 
delegatów naszego woje
wództwa na Dożynki Cen
tralne, że po przybyciu do 
Warszawy , zwartą grupą 
mają udać się z dworca na 
Plac Stalina, skąd o godzi
nie 9.00 wyruszy korowód 
dożynkowy na Stadion 10- 
lecia. Odbędzie się tam 
wiec, a następnie uroczy
stości związane ze składa
niem wieńców.

W godzinach popołudnio
wych. w licznych punktach 
miasta wystąpią regionalne

Nowe maszyny 
dla radzieckiego 

rolnictwa

Na zdjęciu: nowy traktor gą
sienicowy Diesla (r.a grunty 
podmokle). Szerokość gąsie
nic 1000 mm, ciśnienie na 
grunt — 0,28 kg na 1 cmi, licz 
ba biegów — 4 (w tym 2 wsie 
csne).

zespoły pieśni I tańca oraz 
kapele ludowe. M. In. zespo 
ły pieśni i tańca „Mazo
wsze" i „Sląsk“ wystąpią 
w Sali Kongresowej Pałacu 
Kultury i Nauki. Wstęp na 
te imprezy udostępniony bę 
dzte za zaproszeniami. W li 
cznych punktach odbywać 
cię będą zabawy ludowe 
(np. na Placu Konstytucji, 
na Placu Dzierżyńskiego i 
w Parku Praskim).

W godzinach wieczornych 
odbędzie się pokaz ogni 
sztucznych w Centralnym 
Parku nad Wisłą. Ponadto 
uczestnicy dożynek będą 
mogli udać się do teatru, 
kina, cyrku radzieckiego, 
ogrodu zoologicznego, weso 
lego miasteczka. Centralne 
go Parku Kultury i na sta
dion CWKS, gdzie rozegra
ny zostanie mecz piłki noż
nej.

W rejonie punktów kon
centracji grup wojewódz
kich, wzdłuż trasy pochodu 
na Stadion 10-lecia, roz
mieszczone zostaną punkty 
sprzedaży pa-zek żywnością 
wy eh, napojów chłodzących, 
pa-deresów, owoców Itp.

Przyjazd do Warszawy: 
pociągu Nr 1 o podz. 4,12, 
a ”ocinęu • 0 -cór. 5 23.

W crc.rfe podróży i poby
tu w Warszawie no’eży żei- 
śle stosować się do wska
zówek kierownictwa.



W skupie zboża przodują;
Świdwin — 76,2 proc.
Białogard — 72,1 proc.

Lokata Powiat proc. wyk. planu rocznego

1. Świdwin —i u 76,2
2. Białogard 72,1
3. Złotów — 71,3
4. Bytów — 71,0
5. Wałcz —— 68,4
6. Człuchów — 62,1
7. Drawsko —— 58,0
8. Miastko — 53,1
9. Kołobrzeg —— 50,7

10. Sławno 48,8
11. Słupsk ■" 46,5
12. Szczecinek 45,7
13. Koszalin — 39,1

Ogółem, do dnia 14 bm. wo
jewództwo nasze wykonało 
niewiele ponad 50 proc, rocz
nego planu. W analogicznym 
okresie roku ubiegłego, gdy 
plony były mniejsze i pogoda 
nie bardzo dopisywała, skupi
liśmy o 23 proc, zboża więcej. 
A więc w dalszym ciągu reali
zacja obowiązkowych dostaw 
zbóż przebiega niezadowalają
co. Przyczyn, które się na to 
złożyły, jest kilka. Jedna z 
nich, to zbyt wolne jeszcze 
tempo omłotów. Obok lepsze
go niż dotychczas wykorzysta
nia maszyn, zachodzi potrze
ba wypożyczenia młocarń z 
tych PGR, które już wykona
ły roczny plan dostaw.

Ważnym zadaniem jest 
wzmożenie pracy politycznej 
wokół skupu, redagowanie 
„błyskawic" i gazetek ścien
nych, które już w wielu gro
madach dobrze zdają egza
min.

Jak wskazują sygnały z te
renu, nie wszędzie prezydia 
gromadzkich ■ rad. czuwają nad 
rytmicznym realizowaniem plą 
nu dostaw. Wyraża się to czę 
sto w tolerancyjnym stosunku 
wobec opornych chłopów.

W skupie zboża winny przo 
dować spółdzielnie produkcyj 
ne 1 aktyw. Ten obowiązek 
dobrze spełnia większość spół 
dzielń produkcyjnych w po
wiatach: Świdwin i Białogard. 
Między innymi właśnie dlate
go oba te powiaty znajdują 
się w czołówce województwa, 
odstawiając państwu zboża 
więcej, niż w tym samym o- 
kresie roku ubiegłego.

Odbywają się Centralne Do
żynki w Warszawie. Ambicją 
powiatów znajdujących się w 
czołówce skupu powinno być 
powitanie ich wykonaniem 
90 proc. planu rocznego, 
zaś tych wlokących się w ogo
nie, między innymi Sławna, 
Kołobrzegu i Słupska, jak naj 
szybsze nadrobienie zaległości.

PRZED odlotem z Moskwy 
kanclerz Adenauer zwo 
łał konferencję praso

wą. W obecności ponad 100 
korespondentów radzieckich i 

zagranicznych wyraził zastrze
żenia co do granic Niemiec 
oraz oświadczył, że „Niemiec
ka Republika Federalna 
(Niemcy zachodnie) ma prawo 
przemawiać w imieniu całych 
Niemiec". Na czyj użytek prze 
znaczone były te słowa, nie 
mające żadnego pokrycia w 
rezultatach rozmów między 
ZSRR 1 NRF? Można stwier
dzić, że jedynie na użytek tych 
kół, które nie są zaintereso
wane w odprężeniu sytuacji 
międzynarodowej.

Ogłoszone z upoważnienia 
rządu radzieckiego przez agen 
cję TASS oświadczenie nie 
pozostawia żadnych wątpliwo
ści co do stanowiska Związku 
Radzieckiego w obu sprawach 
poruszonych przez Adenauera 
na konferencji prasowej. Nie
miecka Republika Federalna 
jest częścią Niemiec, drugą 
częścią jest Niemiecka Repu
blika Demokratyczna — 
stwierdza TASS. Z delegacją 
rządową NRD rozpoczęły się 
obecnie rozmowy w Moskwie. 
Fakt ten jest wymownym po
twierdzeniem traktowania 
przez ZSRR obu państw nie
mieckich jako równopraw
nych przedstawicieli narodu 
niemieckiego. Oświadczenie 
agencji TASS daje również

Silny sztorm nad Bałtykiem
Kutry rybackie walczą z żywiołem 
Statki ratownicze wyruszyły na pomoc

GDYNIA. W godzinach popołu
dniowych 1S hm. rozizalał się sil
ny sztorm nad Bałtykiem. Sztorm

KONFLIKT GRECKO-TURECKI

O CYPR - POGŁĘBIA SIĘ

Protest
rządu greckiego 
wobec nacisku USA

PARYŻ. Agencja France 
Presse podaje z Aten, że po po 
Siedzeniu Rady Ministrów Gre 
cji rząd grecki postanowił wy 
stosować notę do rządu Sta
nów Zjednoczonych w związ
ku z tym, że władze amerykan 
skie postanowiły zachować;, 
„stanowisko neutralne" w kon 
flikcie grecko-tureckim o 
Cypr.

Jak wynika z informacji po 
chodzących z kół dyplomatycz 
nych, ambasadzie Grecji w 
Waszyngtonie polecono wyra
zić w imieniu narodu greckie
go „głębokie rozczarowanie i 
oburzenie oraz zdziwienie rzą 
du greckiego, który chciałby 
wiedzieć, czym należy tłuma
czyć tego rodzaju stanowisko 
USA wobec tureckich aktów 
wandalizmu w stosunku do 
Greków".

Protest rządu greckiego na
stąpił po amerykańskim de- 
marche, celem którego było 
zmuszenie Grecji do anulowa 
nia swej decyzji powstrzyma
nia się ód udziału w strefo
wych manewrach sił Zbroj
nych NATO.

Dobitna odprawa

9 dalszych powiatów 
zwolnionych 

od miarek
i odsypów

WARSZAWA. 9 dalszych 
powiatów przekroczyło 90 
proc, planu dostaw zboża 
dla państwa. Są to: Maków 
Maz., Piaseczno i Ostrołęka 
w woj. warszawskim, Augu 
stów i Suwałki w woj. bia 
łostockim, Kępno w poznań 
skim, Szydłowiec w kielec
kim. Rawa Maz. w łódzkim 
oraz powiat miejski Łódź. 
Tym samym ci rolnicy 
wszystkich wymienionych 
powiatów, którzy w całości 
uregulowali już swe należ
ności w zbożu z tegorocz
nych zbiorów, uzyskali z 
dniem 15 bm. zwolnienie od 
miarek i odsypów obowią
zujących przy przemiale 
zboża.

Do połowy września licz
ba powiatów, w których roi 
nicy korzystają już z tego 
przywileju, wzrosła więc 
do 43.

nadszedł tak szybko, te kierownic 
twa przedsiębiorstw i spółdzielni 
rybackich Wybrzeża nie zdążyły 
Ściągnąć do portów wszystkich ku 
trów łowiących na Bałtyku, z któ 
rych większość znajdowała się na 
odległych łowiskach klajpedz- 
klch.

W dniu 16 bm., w którym rów
nież szalał sztorm, siła wiatru się
gała już I stopni. W ciągu dnia do 
portów zawinęło, po uciążliwej kil 
kugodzlnnej walce z żywiołem kil 
kadzlesląt kutrów, Jednakże do go 
dżiny IS-tej tegoż dnia na morzu 
znajdowało się jeszcze 27 dalszych, 
o 11-tu z nich brak dotychczas 
wiadomości.

Na pomoc zagrożonym Jednost
kom wyszły z Gdyni wszystkie sta 
tki ratownicze PRO. Z pomocą po 
spieszył również jeden z naszych 
okrętów marynarki wojennej oraz 
kilka jednostek rądzleęKJęh z pot 
tów bałtyckich.

Pismo KP USA 
do amerykańskiego Sądu Najwyższego

NOWY JORK. Komunistycz 
na Partia Stanów Zjednoczo
nych wystosowała w dniu 13 
bm. pismo do Sądu Najwyż
szego USA, w którym oficjal
nie prosi o anulowanie „usta
wy o bezpieczeństwie we
wnętrznym" z 1950 roku.

Pismo stwierdza w szczegól
ności, że ustawa o bezpieczeń
stwie wewnętrznym „w sposób 
niebywały ogranicza wolność 
słowa, prasy i zebrań", że unie 
możliwia dobrowolne zrzesza
nie się i Zespołową działalność 
zmierzającą do celów zagwa
rantowanych konstytucją.

Oświadczenie wskazuje na- 

jej interesami. Tak jak 
i W wyjaśnieniu jeszcze 
raz stanowiska rządu ra
dzieckiego w sprawie gra
nic niemieckich, które na 
wschodzie wytycza bieg Odry 
i Nysy. „Jeśli chodzi o sprawy 
granic — pisze w związku z 
wypowiedzią Adenauera cen
tralny organ SED „Neues 
Deutschland" — to problem 
ten został raz na zawsze toz- 
wiązany na konferencji pocz
damskiej". „Adenauer — czy
tamy w dalszym ciągu — po 
prostu sformułował swoje pry 
watne poglądy, których 
wpływ na rezultat rokowań 
w Moskwie równy jest zeru".

Również znaczna część opi
nii społeczeństwa zachodnio- 
niemieckiego, jak i prasa za
chodnio-europejska uważa wy 
powiedź Adenauera za sprzecz 
ną z wynikami rokowań. I tak 
np. monachijski korespondent 
francuskiej póloficjalnej agen 
cji AFP stwierdza, te „kie
rownictwo FDP (Jednej z par
tii bońskiej koalicji rządowej 
— dop. red.) uważa, że zapo
wiedziana wymiana ambasa
dorów między Bonn a Mo
skwą oznacza w praktyce u- 
znanie „ przez NRF rządu

W czasie rokowań moskiewskich 
»polityka z pozycji sily« 

doznała jeszcze jednej klęski
Prasa światowa o rokowaniach miedzy ZSRR a NRF

NRD
BERLIN. Na konferencji pra

sowe) kanclerza Adcnauera w 
Moskwie, szef rządu bońskieąo 
— pisze „Neues Deutschland" 
—bezpośrednio przed odlotem 
do Niemiec zachodnich wysu
nął ze swej strony dwa zastj-ze 
żenią. Pierwsze z nich dotyczy 
oranie i ma niezaprzeczalnie 
charakter roszczeń terytor' 1- 
nych, a drugie — polega na 
stwierdzeniu, że rząd boński 
„reprezentuje całe NiemcV".

Jeśli chodzi o sprawy granic 
—- podkreśla „Neues Deutsch
land" — to problem ten został 
raz na zawsze rozwiązany na 
konferencji poczdamskiej. Co 
do zasięgu suwerenności Nie
mieckiej Republiki Federalnej, 
to w sprawie tej kanclerz Ade- 
nauer otrzymał w czasie obrad 
moskiewskich ostrą odprawę. 
Tak więc, zastrzeżenia te są w 
istocie rzeczy monologiem Ade 
nauera, 1 nie mają nic wspól
nego z rezultatami konferencji 
W Moskwie. Adenauer po pro
stu sformułował swe prywatne 
poglądy, których wpływ na re
zultat rokowań w Moskwie jest 
równy zeru.

„Neues Deutschland" zazna
cza następnie, że wspomniane 
wyżei zastrzeżenia Adenauera 
Zostały wysunięte przede wszy
stkim ze względów wewnętrz- 
no-politycznych. Adenauer 
przed swym wyjazdem z Mo
skwy uważał za konieczne przy 
najmniej „zachować twarz" rze 
cznika „ polityki z pozycji zi
ły". W istocie rzeczy jednak 
w czasie rokowań w Moskwie 
polityka z pozycji siły została 
pgrwana na strzępy.

STANY ZJEDNOCZONE
NOWY JORK. Wyniki roko

wań między Związkiem Ra
dzieckim a Niemiecka Repu
bliką . Federalną , znajdują się

stępnie, że leżące u podstaw 
ustawy przesłanki są nie do 
pogodzenia z „duchem Gene
wy".

Kolejne posiedzenie 
Podkomisji 
Rozbrojeniowej ONZ

NOWY JORK. 15 bm. odbyło się 
posiedzenie Podkomisji Rozbroje
niowej ONZ. Obradom przewodni
czył przedstawiciel ZSRR A. A. 
Sobolew.

Następne posiedzenie Podkomi
sji odbędzie się 19 bm.

NRD", a francuski dziennik 
„Liberation'* 1 w komentarzu 
do wyników rokowań mo
skiewskich pisze, że „godząc 
się na wymianę ambasadorów 
ze Związkiem Radzieckim, 
Adenauer przyzhaje — nieza
leżnie od tego, co w tej , skra
wie powiedział — że znajduje 
sie na równej stopie z Nie
miecką Republiką Demokra
tyczną". Przewidując, że „fakt 
istnienia dwóch państw nie
mieckich zostanie szybko uzna 
ny przez inne kraje" dziennik 
dodaje, że przez realistyczne 
uznanie faktu istnienia dwóch 
państw niemieckich — „może 
być jedynio ułatwiony rozwój 
wydarzeń w kierunku europej 
skiego systemu bezpieczeń
stwa. który początkowo będzie 
obejmował obydwa państwa 
niemieckie, a następnie zjed
noczone Niemcy'*.

odpowiedź zwolennikom wy
suwania roszczeń terytorial
nych. Oficjalne óświadczepie 
urzędowej agencji Związku 
Radzieckiego stwierdza dobit
nie. że „sprawa granic Nie
miec rozstrzygnięta została w 
układzie poczdamskim", a 
„Niemiecka Republika Fede
ralna wykonuje swą jurysdyk 
cje na terytorium podlegają
cym jej suwerenności".

Społeczeństwo polskie przy
jęło oświadczenie agencji 
TASS jako należytą odprawę, 
daną tym, którym wydaj e się, 
że można realizować plany 
sprzeczne z interesami pokoju
i bezpieczeństwa w Europie, 
sprzeczne z interesami narodu 
polskiego.

Nie może być bez znaczenia 
dla narodu polskiego fakt, że 
jeszcze raz, dzięki oświadcze
niu agencji TASS pozycja 
Niemieckiej Republiki Fede
ralnej sprowadzona została do 
właściwych wymiarów. Do 
wymiarów jednego z dwóch 
istniejących państw niemiec
kich. Polska, mająca trwałe 
stosunki z jednym z państw 
niemieckich — z NRD — wi
dzi w oświadczeniu TASS — 
posunięcie związane głęboko z

Byli 1 — przyznajmy — są 
Jeszcze ludzie, którzy gotowi 
byli przypuszczać, że z obo
zem pokoju i socjalizmu, że ze 
Związkiem Radzieckim można 
rokować „z pozycji Siły", że 
można mu dyktować jakieś 
warunki. Wynik rokowań mo
skiewskich między ZSRR i 
NRF zadał dotkliwy cios tym 
ludziom. A oświadczenie 
TASs obaliło do reszty próby 
siania zamętu. 

nadal w centrum uwagi pra
sy amerykańskiej i polityków.

Jak poda je agencja Associa
ted Press, przedstawiciel de
partamentu stanu USA, Suy- 
dam, widzi w wyniku roko
wań moskiewskich sukces po
lityki mocarstw zachodnich w 
sprawie Niemiec.

Komentator dziennika „New 
York Post" wyraża pogląd, że 
aczkolwiek Waszyngton mówi 
o swym zadowoleniu z wyni
ków podróży Adenauera do 
Moskwy, w rzeczywistości na
wiązanie stosunków dyploma
tycznych między ZSRR a NRF 
jest „gorzką pigułką" dla Wa
szyngtonu.

Komentator „New York He
rald Tribune" Lippman pisze: 
„Bonn zapewniwszy sobie su
werenność wyciągnęło całko
wicie słuszny wniosek, że w 
chwili, kiedy decyduje sie los 
Niemiec, powinno mieć bez
pośrednią reprezentację w Mo 
skwie oraz że Moskwa powin
na być bezpośrednio reprezen
towana w Bonn. Brak stosun
ków dyplomatycznych ozna

Święto współgospodarzy 
Ludowej Ojczyzny

(Dokończenie z 1 str.) 
demokracji ludowej. W interesie milionowych rzesz chłopa 
skich trwała i trwa dalej zwycięska walka o zbudowanie 
wielkiego, współczesnego, pierwszorzędnie technicznie wy
posażonego przemysłu, w którym znalazły swe miejsce 
i pracę miliony młodzieży wiejskiej. Z odbudowanych 
i nowowzniesionych fabryk jesteśmy już w stanie skiero
wać ku wsi potok traktorów, snopowiązałek, kosiarek, nie
przeliczone tony nawozów sztucznych. Były to przeobra
żenia historyczne, na miarę w dziejach naszych nieby
wałą, wymagające od całego narodu wielu wyrzeczeń 
1 twardej, uporczywej pracy.

Wiele obowiązków nowych wzięło na swe barki chłop
stwo pracujące. Liczba zatrudnionych w przemyśle wzro
sła o 2 miliony synów chłopskich. Trzeba było również 
przemysłowi naszemu dać więcej surowców. Partia nasza 
rzuciła hasło, podjęte przez cały naród — hasło walki 
o wzrost stopy życiowej mas pracujących miast i wsi. Aby 
cele te osiągnąć, trzeba więcej mięsa, więcej zboża, więcej 
lnu, więcej mleka.

Owocem gospodarskiej zaradności, owocem ciężkiej pracy 
chłopskiej jest 40-procenlowy wzrost produkcji rolnej, 
uzyskany przy współudziale pomocy państwa ludowego 
w okresie mijającego sześciolecia. Dzięki temu wysiłkowi 
ludność miast i wsi spożywa dziś o 65 proc, więcej mięsa 
i tłuszczów zwierzęcych niż w roku 1938, a o 83,6 proc, wię
cej cukru. Dla każdego jednak jasne Jest dzisiaj, że to nie 
wystarcza, że dla podniesienia dalszego stopy życiowej 
narodu polskiego, rolnictwo musi produkować więcej i le
piej. Nowe zadania dla rolnictwa polskiego zawarte są 
w projekcie planu 5-Ietniego, które dyskutowało IV Ple
num, a w tej chwili dyskutuje cały nasz naród.

Dlatego to tegoroczne święto dożynek jest zarazem go
spodarskim obrachunkiem, który obejmuje zarówno prze
szłość jak i mierzy swe siły ze stojącymi w przyszłości 
zadaniami. W pochodzie dożynkowym w Warszawie, we
zmą udział chłopi, którzy umieli już w latach ostatnich po
kazać i udowodnić, jak wielo można uzyskać mądrym 
gospodarowaniem i stosowaniem nowoczesnych metod 
agrotechnicznych. Wezmą w nim udział chłopi — zapaleni 
miczurinowcy, prowadzący często po kilkanaście poletek 
doświadczalnych kukurydzy, słonecznika, złotego prosa, 
czy też sorga. Wezmą w nim udział członkowie spółdzielni 
produkcyjnych, z których wiele może się już poszczycić 
znakomitą wydajnością z hektara. Wezmą w nim, udział 
ludzie, z których inicjatywy stworzono zespoły uprawy łąk, 
wspólne klepiska, biblioteki fachowej wiedzy rolniczej. 
Święto dożynek będzie okazją, by ci najlepsi rolnicy 
spotkali się i swym manifestacyjnym wystąpieniem po
rwali za sobą nieprzeliczone rzesze chłopów do walki 
o zwiększenie plonów. Wiemy, że walka ta będzie trudna 
W ciągu najbliższego pięciolecia chcemy osiągnąć średni > 
wzrost produkcji z hektara o 2,5 do 3 kwintali w porów
naniu ż rokiem 1954.

Ale właśnie dorobek najlepszych chłopów oraz świado
mość, iż jesteśmy teraz w stanie dać wsi naszej więcej 
maszyn rolniczych, więcej nawozów sztucznych, sprawia
ją. że milionowe rzesze chłopów pracujących z ufnością 
patrzą w przyszłość 1 zamanifestują swą gotowość wypeł
nienia obowiązków wobec Ojczyzny, która dała ziemię 
i wyposaża pracowników rolnictwa we wszystko, co nie
zbędne do rozwoju gospodarki. Wiemy, że najważniejszym 
warunkiem wykonania nowych, trudniejszych zadań rol
nictwa polskiego jest rozwój Inicjatywy 1 jak najszersze 
wykorzystanie bogatych doświadczeń milionowych rzesz 
chłopów polskich. W święto dożynek zamanifestują chłopi 
polscy dumę, że są współgospodarzami kraju, którego 
naród tak wielki wniósł wkład w dzieło utrzymania 
1 utrwalenia pokoju. Wszak jeśli dziś jaśniejsze niż kiedy
kolwiek dotąd są horyzonty, jeśli możemy mówić o od
prężeniu międzynarodowym, to dzieje się tak dlatego, że 
obóz nasz wykazał, że socjalizm jest przyszłością ludzkości, 
okazał swe nieprzeliczone rezerwy i nieskończone możli
wości rozwoju. I najzacieklejsi mącicicle musiell spuścić 
z tonu. W pierwszym szeregu ludzkości walczącej zwycięsko 
o pokój stoi naród polski; jego dziesięcioletni dorobek 
świadczy o spiżowej nlewzruszoności i niezniszczalnej 
trwałości socjalizmu.

Tegoroczne święto dożynek przepaja miliony chłopów 
uczuciami dumy 1 radości, że ich trud legł u podstaw zarów
no mocy naszej Ojczyzny, jak i u podstaw budowanego 
z trudem przez wszystkie narody światowego pokoju 1 po
stępu.

czałby, że rząd boński musiał- 
by być zależny od informacji 
dostarczanych przez ambasa
dorów sojuszników z Moskwy 
do Londynu, Paryża i Wa
szyngtonu, a następnie prze
kazywanych do Bonn".

RUMUNIA

BUKARESZT. „Scanteia" o- 
kreśla wyniki rokowań w 
Moskwie jako „nowe ogniwo 
w łańcuchu konkretnych o- 
siągnięć na drodze do osłabie
nia napięcia międzynarodowe
go".

W zakończeniu dziennik Pi
sze:

— Naród rumuński wita z 
zadowoleniem sukces roko
wań moskiewskich. Osiągnię
te między ZSRR a NRF po
rozumienie dowodzi, że ist
nieją warunki normalizacji 
stosunków między Niemiecką 
Republiką Federalną a inny
mi krajami wschodnimi, w 
tym również z naszym kra
jem.

Opóźniają dostawy: 
Koszuli n — 39,1 proc. 
Szczecinek — 45,7 proc.

Aktualna tabelka realizacji planu obowiązkowych do
staw zbóż na dzień 14 bm. kształtuje się następująco:



WYDA się może dziw
nym powiedzenie, 
że dożynki — co
roczne radosne 
święto wsi — są 

świętem starym, dawnym i za 
razem bardzo nowym. I to no
wym w dość dosłownym tego 
słowa znaczeniu.

Rozmawiałem niedawno z 
pewnym starym chłopem po
chodzącym z Łowickiego. Kie
dy mowa zeszła na dożynki, 
stwierdził wręcz, że dawnymi 
czasy, za jego młodości, w je
go wsi żadnych dożynek, zna
czy się wieńcowin, nie bywa
ło. Tylko we dworach — po
wiada — odbywały się jakie- 
sieś tam „obrzędy", za które 
pan stawiał służbie dworskiej 
beczkę piwa. Nie znano rów
nież obchodów dożynkowych 
— w każdym razie nie w ta
kiej postaci jak dzisiaj — na 
Podhalu i w wielu innych oko 
licach Polski.

Czyżby więc dożynki, które 
zwykliśmy nazywać tradycyj
nym świętem plonów, obcho 
dzonym od wieków na pol
skiej wsi, były wytworem do
piero ostatnich czasów? No, 
oczywiście, nie.

Sięgają 
czasów pradawnych

Zwyczaj uroczystego święto 
wania zakończenia żniw jest 
pradawny, sięgający zamierzch 
łych czasów, choć — czemu 
trudno zaprzeczyć — nigdy 
jeszcze dożynki nie były śwlę 
tern tak powszechnym i tak 
prawdziwie ludowym, jak 
dziś.

W dawnych obchodach do
żynkowych, zwanych też w 
różnych okolicach obrzynka
mi, wieńcowinaml, plonem, 
żnlwówką, pępkiem, wyżynką 
itd., jak stwierdzają badacze 
kultury i obyczajów, lud wlej 
sjci — obok składania hołdu 
nieznanym, a przez to groź
nym siłom przyrody — wyra
żał jednocześnie swój triumf 
nad ich ujarzmieniem 1 ra
dość z uzyskanego plonu, za
pewniającego mu byt do na
stępnych zbiorów. Jak czyta
my o tym w „Dziejach obycza 
jiów w dawnej Polsce" prof. 
Bystronia, pierwotny Słowia
nin wierzył, że obrzęd ścięcia 
ostatnich kłosów, uroczyste 
przeniesienie ich do chaty o- 
raz przechowanie do najbliż
szych siewów może wywierać 
wpływ na przyrodę, może za
pewnić ciągłość wegetacji roi 
nej. Obrzęd ten zachował sie 
do naszych czasów w postaci 
przygotowania i obnoszenia, w 
korowodzie tradycyjnego wień 
ca dożynkowego. Inny badacz 
obyczajów ludowych. E. Frań 
kowski, uważa, że dożynki wy 
rosły z mitycznej wiary daw
nych Słowian w „ducha zbo
ża", który jakoby miał znaj
dować s<e w ostatnim snopie.

Obrzędom dożynkowym od 
najdawniejszych czasów towa 
rzyszyły nieśni i tańce oraz o- 
gólna zabawa. Szczególnie ty 

udział brała w tym młb- 
dzleż, sporządzając pomysło
we wieńce, symbolizujące ze
brane plony. Pięknie wystroje 
ne dziewczęta składały je 
starszym, ojcom dożynek. Li
czne przyśpiewki, połączone z 
tańcami, nadawały obrzędowi 
niezwykle barwny, ciekawy i 
radosny charakter.

W nóżniel«zvm okresie, pod 
wnlywem wielowiekowej pań- 
src-wzny, zniekształcona zo
stała istota święta dożynkowe 
en. Starv. tradycyjny obrzęd 
•ł->«wny stał się po prostu feu 
dsinym hołdem chłonów. skła 
iSM«<wch wieńce dożynkowe 
jcśn*e panom

»Kaznł nnm nan 
tańczyć koło stołu...«

Wyprawianie dożynek przez 
dziedzica miało charakter lałmu 
żny i łaski, najczęściej spowo 
dowanei czysto ekonomicznymi 
pobudkami. Oto co mówią na 
ten temat stare zapiski. W dob 
rach łańcuckich hr. Potockiego 
„ekonom chcąc w jak najkrot 
szyna czasie ukończyć żniwa o- 

. ątasza po wsi, że w sobotą spra 
wi dożynki. Pół wsi zbiega się 
w ten dzień na oznaczone pole 
i wykonuje prace, która w zwv 
kłych warunkach trwałaby kil
ka dni... Robotnicy nie otrzymu 
> zapłaty, ale tylko wódkę, pi

o, przekąskę i muzykę..."
\] Saloni „lud łańcucki"!. 

\7 innych znowu okolicach 
dziedzic, aby zachęcić żeńców 
do pośpiechu, rzucał im przez 
a’owv na zagon monetę „ku 
Wielkie) swoiel uciesze i zado 
woleniu".

Krocząc z wieńcem dożynko

Historia dożynkowego wieńca
wym do dworu 1 śpiewając pio 
senki dożynkowe, upokarzające 
często, na cześć rozwalonego 
na ganku dziedzica, biedota 
wiejska i dworska, poniewiera 
na, żyjąca w nędzy i ciągłym 
strachu, nie robiła tego z włas

przychodziło po niskich ce
nach, skoro czyhał nań sekwe 
strator, lichwiarz i kułak.

Nic też dziwnego, że prawie 
zawsze jedna nuta rozbrzmie
wała w pieśni dożynkowej 
tamtych lat, jedno wyrażają
ca pragnienie: żeby nikt nie 
zaznał na wsi i w mieście gło
du, by czarnego chleba wszy
stkim starczyło, by jego po
dział był sprawiedliwy.

Prawicowi działacze ludo
wi chcieli zrobić z dożynek 
ckliwe, sielankowe obrzędy,

oderwane od życia wsi, od 
walki, jaką prowadziła z u- 
strojem kapitalistycznym. Ale 
przecież, mimo te usiłowania, 
dożynki nierzadko przekształ
cały się w wiece i manifesta
cje wzywające wieś do walki 
z krzywdą i wyzyskiem. Nie
rzadko, obok tradycyjnych 
pieśni dożynkowych, rozbrzmię 
wały pieśni wyrażające gniew 
i wolę walki ludu pracujące
go wsi i miast o wolność 
1 swoje prawa:

Organizując dożynki, dożyn
kową wypitkę, szlachta w swo 
im mniemaniu wywiązywała się 
ze swepo „dłupu" wdzięczności 
na rzecz wsi. Za proszowe „po 
darki" obszarnik miał wesołą za 
bawę, patrząc jak „...tu kilku
nastu parobków obwiązanych w 
worki po szyję żabim skokiem 
ubiega się o pieniądz położony 
u mety... Dziewczęta niosą na 
głowie skopki pełniutkle wody, 
która z nich nie rozleje, otrzy

ma wstążkę, wienlee błyszczący 
lub paciorki. Inni z głębokich 
mis pełnych mąk', ustami dcLy 
wa[ą będącą na dnie sztukę mo 
nety..." (O. Kolberg „Mazow
sze").

Najbardziej jednak dobitnym 
dokumentem krzywdy chłop
skiej. smutnym świadectwem 
niedoli i wyzysku ludu, są daw 
ne pieśni dożynkowe. W wielu 
z nich przebija nuta pokory i 
poddania.

...a kiedy wybije godzina powstania 
magnatom lud ucztę zgotuje.

Zespoły, PGR
Bonin i Swielino 

wykonały 
plan dostaw

Zespół PGR Bonin w po
wiecie koszalińskim wykonał 
w 100 proc, plan dostaw zbo
ża dla państwa. Oprócz tego 
zespół ten dostarczył do dnia 
15 bm. 35 ton zboża ponad 
plan. Również zespół PGR 
Świelino w 100 proc, wykonał 
już plan dostaw zboża.

Natomiast zespoły Biesie
kierz i Strzekęcin zalegają je
szcze z dostawami. Czas naj
wyższy. by kierownictwa tych 
zespołów uczyniły wszystko w 
celu natychmiastowego wy
równania zaległości.

„Zzenl my żyto, zzenl psenlcę, 
idziemy do pana po swą obietnicę, 
a jak nas pan dobry barana zabije 
tklanicą ugości, sam do nas psepije...”

Krzywdę i bunt 
wyrażały pieśni

Myliłby się jednak ten, kto 
by sądził, że wieś szczerze śpię 
wała hymny na cześć dobroci 
pana. Oto bowiem wspomniane 
zwrotki chłopi uzupełniali dal
szymi, śpiewanymi w ukryciu, 
po domach, przez dziadów i wę

drownych prafków. Budziły one. 
świadomość krzywdy, rodziły 
bunt. Burżuazyini zbieracze sta 
rych piosenek celowo pomijali 
owe zwrotki, bo odkrywały one 
prawdę o pańszczyźnle, opisy
wały prawdziwy stosunek pa 
na do chłopów, bo mówiły, że 
chłop sam sięanie po „obietnicę" 
rozumianą już nie jako poczę
stunek, lecz sprawiedliwość:

Pełne trapizmu były uroczy
stości dożynkowe w czasach 
pańszczyzny, pdy chłop przez 
rok cały zmuszony był praco
wać na pańskim o płodzie 1 ki
ju, pdy nie miał czasu obrobić 
swepo pola i w końcu jeszcze 
musiał składać życzenia swemu 
„dobroczyńcy". Nic też dziwne 
do. że z chwila uwłaszczenia 
chłopów, szczepólnie pod ko
niec XIX wieku, zwyczaj ob
chodzenia dożynek w wielu 
wsiach stopniowo zanikał, a 
smutna ich tradycja zachowała 
się prawie wyłącznie na dwo
rach i folwarkach

Plon niesiemy... 
nie czy sobie?

Nie zmienił się zasadniczo 
charakter dożynek również w

Polsce międzywojennej, kiedy 
rolę pana feudalnego przejęli 
obszarnicy, kapitaliści i sa
nacyjni dygnitarze. Organizo
wane przez nich dożynki by
ły parodią ludowego święta. 
Smętnie brzmiała wówczas 
melodia „plon niesiemy, plon", 
czy słowa o „stu korcach z 
kopy". Skąd taki urodzaj 
miał dać chłopski zagon, kie
dy na sto gospodarstw do 
2 ha, przypadałó zaledwie 
11 pługów, 11 bron, 1 spręży- 
nówka lub kultywator, kiedy 
młocarnia przypadała na 250 
gospodarstw, kiedy traktor 
był rzeczą na wsi niespotyka
ną, a nawozy sztuczne, z po
wodu wyśrubowanych cen, 
prawie niedostępne. Jakże 
miał się cieszyć chłop mało 
1 średniorolny z uzyskanego 
plonu, skoro zbywać mu go

Sobie niesiemy 
dziś plon

Powiadamy, że dożynki, to 
święto bardzo stare i zarazem 
bardzo nowe. I jest w tym 
głęboka prawda. Bo czyż nie 
dziś dopiero, w Polsce chłopa 
i robotnika, w Polsce Ludo- 
w’ej zyskały one właściwe 
miejsce 1 charakter? Czyż nie 
dopiero władza ludowa — jak 
mówi Bolesław Bierut — u- 
walniając pracę od wyzysku, 
nadała naszym tradycjom lu
dowym właściwy im sens. Do 
żynki, święto pracy chłop
skiej, w Polsce Ludowej stały 
się po raz pierwszy świętem 
prawdziwie radosnym, ogólno
narodowym.

Zniknął bezpowrotnie obraz 
chłopów, niosących wśród ni
skich pokłonów plon swej pra 
cy „jaśnie panom".

Dożynki są dziś wolne od 
niewolniczego kultu przyrody, 
której prawa krok za krokiem 
przestają być dla nas nie 
zbadaną tajemnicą. Dożynki 
są dziś wolne od naleciałości 
feudalizmu i pańszczyzny. Zo
stało w nich to, co stanowiło 
treść dężynek za czasów na
szych praojców: szacunek dla 
pracy na roli, pmiłowanie 
wolności, radość z osiągnię
tych plonów.

W dożynkowych korowodach 
idą dziś młodzi chłopcy i 
dziewczęta, razem z całą wsią, 
razem z braćmi-robotnikami, 
niosąc tradycyjne wieńce, nio 
sąc portrety swych najlep
szych mechanizatorów rolni
ctwa i traktorzystów, wzoro

wych hodowców i gospodarzy, 
przodujących brygadzistów 
PGR-owskich 1 POM-owsklch. 
Idzie w korowodzie dożynko
wym chłop-spółdzielca, wska
zujący wsi jej przyszłość, dro 
gę rozwoju. Idą z nimi ma
szyny rolnicze, obrazujące no
we życie wsi, pokazujące 
wielką pomoc państwa w prze 
budowie rolnictwa, w marszu 
wsi do socjalizmu.

W czasie radosnych uroczy
stości dożynkowych, organizo
wanych przez samych chło
pów, obok tradycyjnych pieś
ni i przyśplewów, słyszymy 
dziś nową pieśń dożynkową, 
opiewającą ducha wielkich 
przemian, dokonywujących się 
na wsi polskiej — chłopski 
epos upowszechniającego się 
dobrobytu, pieśń na cześć nio 
sących chłopom ulgę maszyn, 
na chwałę sojuszu robotni
czo-chłopskiego.

Radość i duma z dobrze speł 
nionegO obowiązku wobec oj
czyzny, gospodarski przegląd 
swoich osiągnięć, świadomo*ć 
nowych zadań i gotowość do 
dalszego wysiłku nad podno
szeniem plonów, nad umacnia 
niem ojczyzny, nad pomnaża
niem dobrobytu ludzi miast 
i wsi — oto treść i głęboki 
sens święta dożynkowego.

Święta, które jest nie tylko 
radosnym obchodem ludności 
wsi, ale i miasta, całego kra
ju. Bowiem dziś cała Polska 
jest domem gospodarza, który 
odbiera plon ludu w jego 
imieniu i dla niego.

K. DRZAZGOWSKI

Jastrowie 
przekroczyło 

plan dostaw
Miasto Jastrowie przekro

czyło plan obowiązkowych do
staw zboża w 90 proc. W do
stawach wyróżnili sie tacy go
spodarze, jak Jan Kacprzak, 
Tomaszewski, Pietros i Wła
dysław Banaszek. W dosta
wach zalegała natomiast To
masz Kacprzak. Paweł Piętak 
i Bernard Malicki. Ksawery 
Lisiecki nie dostarczył jeszcze 
ani jednego kilograma zboża.

M. Springer 
korespondent „Głosu"

TAK. spacerkiem. Inaczej 
właściwie nic można, gdy 
chce się trochę dokładniej 
zapoznać z treścią pawilo
nów. Dokąd pójść? Od któ

rego pawilonu zacząć? W wybraniu 
drogi pomaga tablica informacyjna 
umieszczona tuż za bramą wejścio
wą. Rozpoczynamy więc od pawilo
nu...

...CHŁOPÓW Z PĘKANINA

IIŁOPI z gromady Pękanino 
pierwsi w powiecie rzucili hasło 

współzawodnictwa o ndział w wy
stawie. Zwyciężyli w tym współza
wodnictwie. Plansze informują, że 
chłopi z Pękanina uzyskali średnio 
z hektara — 17 q zbóż, 13 q strącz
kowych, 220 q buraków cukrowych, 
40 q siana. W gromadzie na każde 
100 ha przypada — 48 sztuk bydła, 
53 owce, 82 sztuki trzody chlewnej. 
W rozwoju hodowli duży jest wkład 
kobiet — uczestniczek konkursu ho
dowlanego. Chłopi z Pękanina kon
traktują dużo roślin przemysłowych. 
Np. Adam Wrzołek z kontraktacji 
kminku uzyskał 10 000 zł dochodu. Pę 
kanino przoduje również w wypeł
nianiu wszystkich obowiązków wo
bec państwa. Sprawnie przebiegają 
dostawy z tej wsi dzięki wspólnemu 
przeprowadzaniu omłotów 1 dzięki 
dobrze zorganizowanej pomocy są
siedzkiej dla 6 gospodarstw bezkon- 
nych. We wsi istnieje 9-osobowy 
ZMP-owski zespół uprawy odłogów. 
Można by jeszcze wyliczać inne o- 
siągnięcia przodujących chłopów » 
Pękanina, które zakwalifikowały ich 
Jako wystawców na Powiatową Wy
stawę Rolniczą. Poprzestańmy na 
wymienionych i zaglądnijmy do są
siedniego pawilonu...

...SPÓŁDZIELCÓW
Z BORYSZEWA

PAWILONIE zobrazowany z»- 
’’ stał bogaty, trzyletni dorobek 

zespołowej pracy. Dużo można by

pisać o tym, jak rozwijała się spół
dzielnia, Jak rósł dobrobyt jej człon
ków. W tym roku spółdzielcy uzy
skali 22 q zbóż z ha, 180 q ziemnia
ków, 235 q buraków cukrowych itd. 
Np. Stanisław Zyta wraz z rodziną 
wypracował 930 dniówek obrachun
kowych 1 w przeliczeniu na gotówkę 
zarobił 41 tys. zł. W ub. roku spół
dzielnia uzyskała pół miliona zl do
chodu, w tym roku planowany do
chód wyniesie 700 tys. zł, a Już w 
przyszłym — spółdzielcy chcą zo
stać „milionerem". Nastąpi to w wy 
niku dalszego wzrostu produkcji ro
ślinnej i zwierzęcej. Spółdzielcy spo 
dzlcwają się dalszego napływu no
wych członków.

Ciekawie została zrobiona makie-

3 lat produkcja bydła wzrosła o 100 
procent, trzody chlewnej — o 200 
procent, owiec — o 40 proc., a pro
dukcja roślinna — o 40 proc.

PAWILON MISTRZÓW 
WYSOKICH URODZAJÓW 

I HODOWLI

\V PAWILONIE tym pokazano 
’’ najlepsze rezultaty chłopskiej 

gospodarki indywidualnej i sposoby, 
jakimi je osiągnięto. Np. Józef Mo
ra z Brześcia uzyskał 40 q owsa 
z ha. Tablica informuje, że ten przo
dujący rolnik uzyskał tak wysoki 
plon dzięki zastosowaniu głębokiej 
orki zimowej, wiosennemu włóko
waniu i bronowaniu, nawożeniu mi-

Spacerkiem
po wystawie rolniczej w Sławnie

ta spółdzielni. Pierwsza część przed
stawia aktualny plastyczny obraz 
spółdzielni, druga — wizję Borysze- 
wa w przyszjości. Znika na niej sza
chownica drobnych poletek, zazna
czone są nowe urządzenia kultural
ne i socjalne.

PRZODUJĄCY ZESPÓŁ PGR

SĄSIEDNI pawilon zajmuje przo- 
k-5dujący zespół PGR Pieńkowo. 

Załoga tego zespołu może poszczycić 
się poważnymi sukcesami w obniżce 
kosztów własnych. Np. planowany 
koszt 1 q żyta obniżono o 4,8 proc., 
koszty produkcji 1 q ziemniaków 
obniżono o 45,4 proc. W wyniku wy
konania planu produkcyjnego i ob
niżki kosztów własnych załoga o- 
trzymała 110 tys. zł, a za ponadpla
nowe obowiązkowe dostawy — 211 
tysięcy zł. Na przestrzeni ostatnich

neralnemu ściśle według norm i za
stosowaniu nawożenia poglównego. 
Jan Kozina z Chudaczewa otrzymał 
średnio kłosowych z ha 24 q, a ziem 
niaków — 270 q, mistrz wysokich 
urodzajów Antoni Jurewicz z Kar
lina uzyskał 27 q pszenicy jarej z 
hektara. Szereg osiągnięć przodują
cych chłopów jest przykładem dla 
ogółu rolników, jak należy gospo
darzyć, by zwiększać swe dochody.

„LEW" WAŻY PONAD 1000 KG

O YK bydła oznajmia, że zbliża- 
* * my się do części hodowlanej 

wystawy, PGR-y i spółdzielnie pro
dukcyjne pokazują tutaj swój naj
lepszy Inwentarz, informatorzy chęt
nie wyjaśniają sposoby Jego hodo
wli. Oto np. Józef Kruk z Paprot, 
ze swoim pupilem — półtorarocz
nym buhajem, a obok 5-Ietni buhaj 
„Lcw‘‘ spółdzielców ze Sławska,

który waży ponad tonę. Gospodar
stwo Pieszcz B z zespołu PGR Pfeń- 
kowo demonstruje zimny wychów 
cieląt. Rasowe owce, konie, krowy, 
drób, nutrie hodowli St. Nawroc
kiego — oto, co przyciąga do tej 
części wystawy zwiedzających.

WYSTAWA UCZY

I~\UŻo jest rzeczy godnych uwagi 
na Powiatowej Wystawie Roi - 

niczej w Sławnie, wiele można by 
napisać o tych czy innych osiągnię
ciach. Podziw budzi pszenica jara 
gospodarstwa Podgórki. zespołu 
PGR Ostrowiec. Zebrano bogaty 
plon — 44,26 q z ha. Piękne zboża 
kłosowe wystawiły w pawilonie zbóż 
PGR-y Palcewice i Jeżyczki. Wielu 
zwiedzających zatrzymuje się dłu
żej w ciekawie urządzonych pawi
lonach melioracji. Stacji Selekcyj
nej Ziemniaków — Górzyno, kuku
rydzy l innych.

Ciekawa jest wystawa rolnicza w 
Sławnie. Pomysłowo, estetycznie zo
stały urządzone pawilony. Przejrzy
ście wykonane plansze i tablice mó
wią o sukcesach produkcyjnych i o 
tym. jak zostały one osiągnięte. Kar 
teczki załączone do eksponatów 
produkcji roślinnej informują, ja
kie zabiegi agrotechniczne stoso
wano przy uprawie danej rośliny.

Wystawa uczy na przykładzie naj
lepiej pracujących gospodarstw sto
sowania nowych metod agrotechni- 
kł. hodowli i podnoszenia kultury 
rolnej na wsi. W tym kierunku jej 
organizatorzy uczynili snory wysi
łek. Z głośników zainstalowanych 
na terenie wystawy często można 
usłyszeć ciekawa pogadankę facho
wą, doświadczenia przodujących rol
ników i hodowców itd.

I to jeszcze Jest ważne — na wy
stawie częściowo pokazano perspek
tywy planu 5-letnicgo, zadania sto
jące przed powiatem w dziedzinie 
rozwoju rolnictwa.

3. PELCZAR

„Kazał nam jegomość tańczyć koło siołu. 
Da, bo nam obiecał na wyżynek wołu!
Obiecał jegomość dziewkom na wstążeczki, 
A mężatkom młodym pieniądz na czapeczki, 
A my mu podojem wianuszek klosisty, 
Dla nas da półbeczek, beczkę dla basisty...”

nef woli, ale z przymusu. Nie 
| jednokrotnie chłop i wyrobnik 
pańszczyźniany śpiewał przed 
dworem pieśni chwalące swego 
pana za jego rzekomą dobroć 
w miejscu, gdzie poprzedniego

I dnia otrzymał tęgie kije.

„O/ zły nas pan, oj. zły barana zabifoł, 
sklenicą zabawiał, sam do sie psepljoł, 
zzenl my żyto, zzenl psenlcę, 
da sami se wzieni, oj swą obietnicę". [V

»Zzeni my żyto 
zzeni psenicę*

Jeszcze jedna załoga 
>BeIony« 
■wykonała 

roczny plan połowów
Jak donosi nam kierownic

two kołobrzeskiej bazy Spół
dzielni Rybołówstwa Mor
skiego „Belona". jeszcze jedna 
załoga tei spółdzielni przed
terminowo wykonała roczny 
plan połowów. Jest to załoga 
„Koł-4‘‘ z szyprem Antonim 
Jerzykiem. motorzysta — Eu
geniuszem Laskowskim i ry
bakami — Ignacym Frąszcza- 
kiem i Marianem Skrzypcza
kiem.

Dzielnej załodze „Koł-4“ ży 
czymy dalszych pomyślnych 
połowów.



|>OCNA JECIE ten stragan? 
" Z pewnością tak, bo przo 

cleż w śródmieściu Koszalina 
stoi Ich pełno — dosłownie 
jeden przy drugim. Za to na 
peryferiach miasta trudno o ta 
ki widok... I o Jarzyny, które 
w tych straganach winny b*C 
sprzedawane. Tego „umotni- 
k.“, którego widzicie nr. zdję
ciu ustawiono na rogu ulic 
Zwycięstwa 1 Armii Czerwo
nej.

Po co? — trudno się domy
ślić, gdyż przeważnie nic tlę 
tu nie sprzedaje, a gospodynie 
zamieszkujące w okolicy, mu
szą chodzić po warzywa do 
śródmieścia. W Innych odle
głych dzielnicach jert jeszcze 
gorzej. Mieszkańcy ich mówią 
pod adresem MHD 1 PSS — do 
chrzanu z taką „centralizacją".

Osiedleńcy z województw centralnych 
mówią o sobie

W roku bieżącym, na terenie województwa koszaliń
skiego osiedliły się setki rodzin z centralnych województw 
naszego kraju. Między innymi wiele z nich osiedla się 
na terenie rejonów lasów państwowych, aby pracować 
jako robotnicy leśni, żywicarze, drwale, i przy innych 
pracach.

woj. łódzkiego w ramach akcji 
osiedleńczej w bieżącym roku. 
Pracuję przy wszystkich pra
cach w lesie, ale najczęściej ja 
ko drwal. Mój średni zarobek 
wynosi miesięcznie 900 zł. Po
siadam mieszkanie służbowe, 
złożone z dwu pokoi i kuchni 
oraz wygodny budynek gospo
darczy. Uprawiam hektar po
la i korzystam z hektara łąki. 
Za otrzymaną od państwa po
życzkę, kupiłem krowę, prosi a 
ki. owce i drób. Niedawno ku 
piłem sobie radio".

Takich, jak obywatele Mo- 
rawiak i Hadrysiak, jest wię
cej na terenie naszych rejo
nów lasów państwowych. Stwa 
rza im się wszelkie warunki 
zagospodarowania się i dogod
nej pracy. Nic też dziwnego, 
że nowoosicdleni, doceniając 
ogromną pomoc państwa — od 
wdzięczają się sumienną 1 wy
datną pracą, przez co umożli
wiają realizację zadań posta
wionych przed naszym leśni
ctwem w planie gospodar
czym.

(W

Radość 
trwała krótko...

Zespół PGR Biesiekierz po
siada wzorowo urządzone am
bulatorium lekarskie oraz ga 
binet dentystyczny. Urucho
mienie tych placówek leczni
czych zostało radośnie przyję
te przez załogę zespołu. Wszy
scy słusznie myślell, że odpa
dły im wreszcie uciążliwe j^z- 
dy z każdą drobną sprawą do 
lekarza w Koszalinie. Ale ra
dość trwała krótko. Obsługu
jący ambulatorium i gabinet 
pracownicy służby zdrowia za 
glądają do Biesiekierza bar
dzo rzadko.

Uważamy, że sprawą tą wi
nien zająć się jak najprędzej 
Wydział Zdrowia Frez. Pow. 
RN w Koszalinie.

Domagamy się tego w imie
niu całej załogi zespołu PGR 
Biesiekierz, która pozbawio
na została opieki lekarskiej.

(jb).

„ HAWDA, Jak „apetycznie*' wyglądają stosy brudnych, po- 
“ łamanych 1 pełnych papierów skrzynek zgromadzonych 

wokół straganów? A czy myślicle, że ten stragan przy zbiegu 
ulic Zwycięstwa 1 Jana z Kolna stanowi wyjątek? Nic podobne
go. Sprzedający przy innych straganach MHD 1 PSS równie 
„dbają" o estetykę swego miejsca pracy.

Przypominamy więc, te mieszkańcy Koszalina chcą, by leli 
miasto, jego ulice sprawiały mile i estetyczne wrażenie. Stra- 
ganlarskle „dekoracje" bynajmniej temu nie sprzyjają. A prze
cież sprzedawcy, to też mieszkańcy Koszalina... apelujemy więc 
do nich 1 do dyrekcji MHD 1 PSS — skończcie z niechluj
stwem!

Akcja kontroli 
nadwyżek misszkaniowych przedłużona

Akcja kontroli nadwyżek 
mieszkaniowych w Koszali
nie zostaje przedłużona do 
dnia 24 bm.

Członkowie trójek mogą się

zgłaszać do Prezydium MRN 
w godz. od 16 do 19, celem 
przedłużenia upoważnień do 
kontroli.

Takim drzewem napalić nie potrafię
Chciałem kupić trochę drze

wa w którymś z koszalińskich 
dzielnicowych biur opałowych.

KOSZALIN — „Nowa Huta" — 
Sadko; godz. 14, 16; Stara for
teca; godz. 1S, 20. „Młoda Gwar
dia" — Tajemnicze odkrycie. Kl- 
no-Teatr WOK — Strain ca w gó
rach; (. 11.30 I 19.39. SŁUPSK — 
„Polonia" — Zurblnowte. ,.l Maj"
— Dygnitarze na tratwie. BIAŁO
GARD — Na bezludnej wyspii. 
SZCZECINEK — Konik polny. 
WAŁCZ — Dzieci partyzanta. 
USTKA — Próba wierności. 
SŁAWNO — Kurs na Marto. DAR
ŁOWO — Królowa balu. BY
TÓW — Las, II seria. MIASTKO
— Niebezpieczne ścieżki. CZŁU
CHÓW — Świadectwo dojrzałości. 
ZLOTÓW — Borneo 1 Ju la. JA
STROWIE — Przełom — I I II se
ria. ŚWIDWIN — O tym nie wol
no zapomnieć. DRAWSKO — Pie
śniarz słonecznych stepów. ZŁO
CIENIEC — Dziewczyna u źródła. 
CZAPLINEK — pogromczyni ty
grysów. POŁCZYN-ZDRÓ-I — 
Kurs na Marto. KOŁOBRZEG — 
Małżeństwo Kreczyńskiego.

W sobotę 17 bm. o godz. 23 w 
klnl „Mowa Buta" — seans awan
gardowy filmu „Upadek Eerk- 
ua" <1 1 II serial.

lodie rozr. 8.30 „5:0 dla młodości". 
2.00 odpowiedzi Fali 49. 9.12 Muz. 
baletowa do op. „Faust". 9.3? Za
gadki muz. 10.00 „Pan Tadeusz" — 
fraęm. poematu A. Mickiewicza. 
lc.20 „Z twórczości Zdcnko Ilbi- 
cha“. 10.57 Koncert życzeń. 13.00 
Muzyka. 13.25 Transmisja central
nych dożynek. 14.1*) Muz. 14.45 Ple
śno żniwne różnych naiodów. 15.00 
Na radiowej estradzie. 10.05 Tygo
dniowy przegląd wydarzeń mię
dzynarodowych. 16.20 „W 80 dni 
dookoła świata", słuch. 17.03 Pio
senki radzieckie. 17.25 Dla każde
go coś miłego. 18.33 „Sąd rozwo
dowy" — intermedium cewante- 
sa. 19.05 Muz. 19.30 Na pięciolinii. 
20.45 Muzyka tan. 21.25 Mistrzowie 
sceny operowej — Plrogow. 22.00 
Muzyka tan. 22.15 Ogólnopolskie 
wlad. sport. 22.45 Muz. taneczna.

Na dzień 19 wrześltfa 1955 roku 
(poniedziałek;

1-rogram dnia: 6.55, 15.26. Wlad.: 
5.05, 6. r\ 7,00, 7.40, 12.CM, 16.00, 
2 '.00, 23.00.

5.10 Poranne rozmaitości roln. 
5.33 Muzyka. 5.18 Gtmn. 6.15 Pio- 
s nkl. 6.33 Kolenda z radiowy. 6.45 
Glmn. 7.15 Koncert poranny. 7.45 
Melodio lud. 8.05 Koncert. 8.15 U- 
twory fortepianowe. 9.00 „Piosen
ki i wiersze białoruskie". 9."0 Ze
społy 1 soliści. 9.53 Muz. rezr. 10.55 
Koncert symf. 11.3) Muz. I aktualn. 
12.10 Przegląd prasy. 12.15 Muz. 
rozr. 12.30 Na swojską nutę. 13.00 
Audycja dla wsi. 13.10 „Na bary
kadach Paryża** — ciuch. 15.30 rt* 
radiowym kółku „Globus** — aud. 
dla dzieci. 16.M Muz. dla wszyst- 
I Ich. 16.50 „Z f -ontu techniki". 
17.0*1 Audycja dla rodziców. 11.20 
Audycja aktualna. 11.3'J „Andersen 
a muzyka" 18.00 Utwory skrzypco
we. 13.20 Na młodzieżowej ant“- 
nle. 18.50 Felieton I terąckl. 19.00 
Czego chętnie słuchamy.

W składzie przy ul. Zwycl“st 
wa nie było, przy Grunwaldz
kie/ również. Spotkała mnie za 
to niespodzianka na Kaszub
skie/. Sprzedawca zapewnił, że 
drzewo jest, tylko... trochę zn‘o 
kło.

ł.adne „trochę", woda po pro 
siu le/e się z niego, nic dziwne 
go, skoro leży ono na podwór 
ku zupełnie nie zabezpieczone 
przed deszczem.

Deszcz /ak na złoić, nie 
przesta/e padać. Drzewo na Ka 
szubskie/ mokre. Oczywiście 
nie kupiłem go, co doradzam 
też innym. Chyba, że ktoś spryt 
nv potrafi takim drzewem napa 
lić w piecu. Ja nie.

W składzie przy Bolesława 
Krzywoustego również było 
drzewo. Ale tu chroni go przed 
deszczem dach szopy. Wpraw
dzie woda i tak przecieka, bo 
dziur w nim nie braku/e. lecz 
po odrzuceniu górne/, mokre) 
warstwy, wyciąga się zupełnie 
suche kawałki. Mam nadzielę, 
że dach zostanie wkrótce na
prawiony.

fm)

Dziś będzie chmurno. Trzy 
wyjściu z domu nic zapomn'j-' 
my wzięć ze robę, parasol, bo 
deszcz będzie padać przez cały 
dzień.

Ternperatu’a dniem wyno
sić będzie 15° C, nceą Ł°C. j 
Szybkość wiatru z kierunku 
południowo - zac’* odn' ego dochn 
dzić będzie cl 10 do 13 
m/sek.

Wykonali plan 
III kwartału

Kolumna pracowników leśnych 
ze Szczecinka (Biuro Transporto
we w Słupsku) wykonała plan 
III kwartału — 18 dni przed ter
minem.

Plan wywozu drewna wykonano 
w 110 proc., a zrywkę — w 100 
proc. W pracach wyróżnili się 
kierowcy Szczepan Swirski i Ka
zimierz Karpowicz oraz pomocni
cy Tadeusz Szafrański. Stanisław 
Wałczak i Ryszard Malinowski.

Wojewódzki Ośrodek 
Szkolenia Partyjnego PZPR 
zawiadamia, że w dniu 19 
bm. o godz. 17. w sali od
czytowej Wojew. Ośrodka 
Szkolenia Partyjnego przy 
ul. Zwycięstwa (gmach KM 
PZPR) odbędzie się odczyt 
na temat: 
„KIEROWNICTWO PAR
TII ORGANIZACJAMI MA

SOWYMI"
Na odczyt winni przybyć 

sekretarze podst. org. part., 
przewodniczący rad zakła
dowych, kierownicy przed
siębiorstw, aktvw partyjny, 
związkowy 1 ZMP.

Dobre wyniki 
wspólnej pracy

Wc wsi Kręta, gromada Głą 
bino, pięciu chłopów indywi
dualnych przystąpiło wiosną 
tego roku do wspólnej likwida 
cii 10 ha odłogów. Zasiali oni 
len, z którego plon dostarczy
li niedawno do punktu skupu. 
Po rozliczeniu i spłaceniu 
POM-owi należności za usłu
gi, każdy z nich uzyskał 15 ty
sięcy złotych dochodu.

Przewodniczący zesnołtt u- 
prawowego, Michał Kołodziej, 
poinformował nas, że zespół 
przystępuje Już do siewu żyta 
ozimego.

W tej samej wsi istnieje ze
spół łąkarski, zrzeszający 9 roi 
ników. I oni dzięki wspólnej 
pracy mają poważne osiągnie 
cia. Zebrali już obfite zbio-z 
z pierwszego pokosu i zwożą 
obecnie siano z drugiego.

HALINA KOSTRZAK 
korespondent „Głosu"

Przypominamy, te dziś, tj. 
17 bm., o godz. 18 odbędzie się 
w Klubie wieczornica, poświę
cona rocznicy urodzin Feliksa 
Dzierżyńskiego.

Zapowiedziane na dzień 
14 bm. spotkanie z uczestni
kiem walk o wyzwolenie War 
szawy zostało przełożone na 
wtorek, 20 bm. — godz. 18. 
W programie przewidziana 
jest również część artystyczna.

Polacy bez punktów karnych 
w »Sześciodniówce«

Międzynarodowe 1urv moto 
cyklowej „Sześciodniówki” na 
posiedzeniu w nocy z 14 na 15 
września postanowiło na wnio
sek przedstawiciela Polski anu 
lować drugą część II etapu za
wodów Żilina — Gottwaldowo 
ponieważ ich przebieg na tym 
odcinku zakłócony został przez 
gwałtowny deszcz. Wszyscy za 
wodnicy, którzy przebyli I odci 
nek etapu, do Żiliny, zachowali 
na mocy tej decyzji prawo dal 
szych startów.

Jury postanowiło zarazem 
zmienić część trasy III etapu 
na łatwiejszą, ponieważ niektó 
re jej odcinki rozmyte zostały 
przez deszcz.

Oficjalne wyniki II etapu 
przedstawiają się następująco:

O nagrodę międzynarodową 
— NRF bez pkt. karnych. CSR 
3 pkt„ Austria 101 pkt., W. Brv 
tania 124 pkt., Szwecja 300 
rkt- Zespól włoski wycofał stę

na znak żałoby po śmiertelnym 
wypadku jednego ze swych 
członków.

O Srebrną Wazę — Polska 
a. CSR b i NRF b bez pkt. kar 
nych, W. Brytania a — 2 pkt., 
Belgia a — 5 pkt., CSR a — 8 
pkt., Austria — 11 pkt., Belgia 
b —'20 pkt., Rumunia a — 23 
pkt., Holandia a — 39 pkt., W. 
Brytania b — 100 pkt., Fin
landia — 105 pkt., Szwecja b — 
112 pkt., Polska b — 131 pkt., 
Rumunia b — 195 pkt., Szwecja 
a — 200 pkt., Holandia b — 
207 pkt., NRF a — 210 pkt. NOr 
weqia — 235 pkt., Bułgaria — 
316 pkt., Szwajcaria — 500 pkt.

Do III etapu wystartowało 
150 zawodników. Już na starcie 
17 zawodników z.a opóźniono 
zapalenie maszyn otrzymało 
punkty karne. Wśród nich 
punkt karny otrzymał również 
Polak Kupczyk,

Piłkarze koszalińscy 
grają przez cały tydzień
ZWYCIĘSTWO STARTU—
Koszaliński Start—Bałtyk ro 

zegrał na stadionie w Kosza
linie towarzyskie spotkanie z

Najbliższe imprezy 
z okazji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej

W nadchodzącą niedzielę, a tak
ie i dziś, w sobotę odbędzie się 
szereg ciekawych imprez zorgani
zowanych z okazji Miesiąca Pogłę 
blenia Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej.

W DNIU 17 WRZEŚNIA
W Człuchowie odbędzie się Fe

styn Przyjaźni zorganizowany 
przez Powiatowy Zarząd TPP-R 
przy współudziale organizacji ma
sowych.

W Stupsku w sali Powiatowego 
Domu Kultury odbędzie się kon
cert dla przodowników 1 racjonali 
zatorów pracy. Początek koncertu 
o godzinie 18.

Na terenie Powiatowej Wystawy 
Rolniczej w Sławnie o godz. I4 
wygłoszony zostanie* odczyt na te
mat: ,,Uczestniczymy w konkur
sie hodowlanym'4. O godzinie 16, 
ZSCh organizuje pogadankę na te
mat: „Zadania wypływające z 
uchwał IV Plenum KC PZPR44.

W DNIU 18 WRZEŚNIA
W gromadz‘e Dzierźnla, powiat 

Zlotów, odbędzie się spotkanie mi 
czurinoweów połączone z wystą- 
pienieni delegata na V Krajowy 
Zjazd TPP-R. Waclawy Dyby.

Powiatowy Dom Kultury w Zło
towie organizuje błyskawiczny tur

niej szachowy. Prócz tego odbę
dzie się szereg imprez sportowych 
jak: zawody strzeleckie i pływa
ckie, mecz piłki nożnej. Z inicja
tywy Domu Książki zorganizowa
ny zostanie — również w Złoto
wie — kiermasz książek radziec
kich.

W Bobolicach i Dobrzycy o go
dzinie 11 odbędzie się spotkanie 
mlczurinowców z udziałem uczest
ników Wszcchzwiązkowej Wysta
wy Rolniczej w Moskwie.

W gromadzie Nicdarzyno. pow. 
Bytów, odbędzie się Festyn Przy
jaźni, na którym wystąpi m. in. 
delegat na V Krajowy Zjazd 
TPP-R.

W Sławnie o godz. 14 przeprowa 
Ozony zostanie wywiad z przewo
dniczącym spółdzielni produkcyj
nej w Boryszewle. W godzinach 
popołudniowych odbędzie się bły
skawiczny turniej piłkarski dru
żyn sportowych.

Ze Słupska wyjeżdżają do oko
licznych gromad 23 ekipy łącznos 
ci miasta re wsią z odczytami —- 
„Miczurin i jego nauka44. Wraz z 
ekipami wyjadą zespoły artystycz 
ne.

W Wałczu zorganizowany zosta
nie raid motocyklowy dookoła po
wiatu wałeckiego.

prowadzącym w grupie „pół
noc" klasy B LZS-em ze 
Sławna. Gospodarz? mieli cięż, 
ką przeprawę z ambitnie i 
szybko grającymi LZS-owca- 
mi i kto wie jak potoczyły 
by się koleje meczu, gdyby nie 
fakt, że goście grali przez ca
ły czas w dziesiątkę. Ostatecz 
nie zwyciężył Bałtyk 3:0. Do
chód z meczu przeznaczony zo 
stał na budowę Warszawy.

„.I PORAŻKA GWARDII

Wśród padającego deszczu 
i na błotnistym boisku kosza 
lińskiej Sparty, Gwardia gra
ła z radziecką drużyną woj
skową. Mecz odbywał się w 
ramach imprez organizowa
nych w Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Zakończył on się zwycięstwem 
zespołu radzieckiego 6'3 (3:1), 
który choć nie miał przewa
gi w polu, grał jednak bar
dziej zdecydowani i twardo. 
Na usprawiedliwienie cwardzi 
stów można jeszcze dodać, ż? 
w drużynie wystąpiło tylko 
czterech zawodników z oierw- 
szej jedenastki.

T A terenie Rejonu Lasów 
I Państwowych Drawsko 

osiedliło się w ostatnich 
miesiącach szereg rodzin robot 
ników leśnych. Oto co mówią 
o swej pracy i warunkach by
towych w nowych miejscach 
pracy dwaj z nowoosiedlonych 
— Kazimierz Morawiak i Wła 
dysław Hadrysiak.

Kazimierz Morawiak (przy

był do Nadleśnictwa Państwo
wego Nowy Dwór z wojewódz 
twa łódzkiego): „Warunki pra 
cy przed przyjazdem na Zie
mię Koszalińską, miałem na
prawdę ciężkie. Do pracy mu 
siałem daleko dojeżdżać, a żo
na z dziećmi mieszkała w ma
leńkim pokoiku. Nie mieliśmy 
ani ziemi, ani inwentarza ży
wego. Obecnie mieszkam w od 
remontowanej leśniczówce, w 
dwu dużych pokojach z kuch
nią i zabudowaniami gospodar 
skim!. Mamy 1 ba pola, 1 ha 
łąki, krowę, prosiaki, drób, a 
ponadto denutat opałowy. Za
rabiam dobrze, bo około 1 300 
złotych miesięcznie".

Władysław Hadrysiak: „Do 
Koszalińskiego przybyłem z

PROGRAM I 

na dr. II września łsss (niedziela)
Program dnia: 5.33, 1\5'. Wlao: 

6.00, 7.00, 11.00. 20.00, 23.00.
C.OS Muzyka na dzlt ń dobry. 6.30 

Kalendarz radiowy. 7.15 Przegląd 
prasy. 7.20 od melod'1 do melodii. 
7.50 Sportowcy wiejscy na start. 
8.0# Wieś tańczy i śpiewa. 1.15 Me-

Zwycięstwo l*iqtka 
w Zagrzebiu

W pierwszym dniu międzynaro
dowego turnieju tenisowego w Za 
grzeblu reprezentant Polski Pią
tek grał z młodym 22-letnlm Jugo
słowianinem Tomljanouicem. Zwy 
ciężył Polak 6:0# 4:6, 6:2.

Cło. Koszaliński" Ocean Komitetu wojewódzkiego Polskiej Zieanoczone! Partii Robotniczej. Redaguje Koleglojn. Wvdawca: RSW ..Prasa" - Redakcja: Koszalin, ul Alfreda Lampe 20 Telefony: eentrai. 
", 413 Redaktor Naczeln* -714 Sekretarz Redakcji - 511. Dział Ekcnomiczno-Partyjny »ł-95. Dział R >lny z# 10 Dział Terenowy I informacji »-85 Dział Korespondentów Listów I Interwencji 92-so. 
Mdakm, N.«Xy p”v mu-e w godz I - >2 Sekretarz Redaken w godzinach 12 - >4 Oddział w Słupsku - ni Nłedz.ałkowskwfjo 1. tel łco# - Adm.nistrać,.- Koszaim ul Aifred. Lamp. 20 II P-
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r nrenumerata - PUPiK Rimń" ul Ar- Czerwonej 33. tel ZZ-00 Prenumerata zakładowa mienecznle 3.5# zl Wpłaty na prenumerat# pocztowa w wys • zł przyimuja urzędy pocztowe ł listonosze. Pr# 
Lumer^ zakładowi“ "pocztową moM u.szcz.ó Kwartalnie, półrocznie, lub rocznie. Tłoczono; KouaUńaUe Zakłady Graficzne „ kommoUI. - Przedsiębiorstwo * Al'r,<,a
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Referat wygłasza wlceprzewoam 
czący Prezydium Woj. RN tow. 
JOZEF BAJSEROW1CZ. '

Na marginesie VII sesji 
Wojewódzkiej Rady Narodowej

Szeroko upowszechniajmy 
nasz kulturalny dorobek

Przykład »Żurbinów«

LUCHAJĄ radni, 
kierownicy oddzia
łów kultury, powia
towych domów kul
tury, świetlic, biblio

tek. W referacie wiceprzewod 
raczącego Prcz. Woj. RN tow. 
Bajserowicza padają przykła
dy i cyfry ilustrujące osiąg
nięcia naszego województwa 
w dziedzinie oświaty i kultury.

...664 przedstawienia na
szego teatru obejrzało 195 ty
sięcy widzów. Czynnych V7 
kin wyświetla filmy fabular
ne. ponadto 31 kin oświato
wych i 3 instruktażowe obej
mują swym zasięgiem szkoły, 
świetlice, zakłady pracy i 
PGR-y. Otwarte 3 muzea re
gionalne w Koszalinie, Słup
sku i Darłowie udostępniają 
mieszkańcom eksponaty mó
wiące o polskości Ziemi Kosza 
lińskiej. Państwowa Szkoła 
Muzyczna w Słupsku i ogni
ska artystyczne rozwijają w 
swych środowiskach zamiło
wania do muzyki, plastyki, 
tańca. Szeroko na naszym te
renie rozwinął się amatorski

lat władzy ludowej, dorobek, 
który winien nie tylko nara
stać z roku na rok. ale przede 
wszystkim szerzej oddziały
wać wychowawczo na środo
wiska. Przy istniejących środ
kach mamy możność wciąga
nia najszerszych mas do ak
tywnego uczestniczenia w ży
ciu kulturalnym, budzenia i 
kształcenia uzdolnień twór
czych wszędzie, gdziekolwiek 
one się znajdują.

Do takich wniosków musieli 
dojść wszyscy biorący udział 
w VII sesji Wojewódzkiej Ra
dy Narodowej poświęconej po 
raz pierwszy’ sprawom kultu
ry.

KULTURA „OD ŚWIĘTA**

Zjawisko jeszcze powszech
ne w naszym województwie. 
Zbliża sie 1 Maja czy 22 Lip
ca i trzeba w powiecie zorga
nizować akademię. Wtedy ol
śnienie. Pracownicy prezy
diów powiatowych rad naro
dowych przypominają sobie, 
że jest u nich jakiś dom kul
tury, a nawet świetlica wiej
ska. Okupują telefon dotąd, 
póki nie upewnią się. że ow
szem. przygotowane rą pieśni, 
tańce, recytacje. Zacierają 
wtedy ręce z zadowoleniem ... 
„wiadomo, u nas z kulturą 
jest bardzo dobrze. I ludzi ma 
my tam niezłych, o wszystkim 
pomyśleli’*.

Tymczasem nie o to chodzi. 
Część artystyczna na jakiejś 
akademii (a jakże, potrzebna) 
nie świadczy jeszcze ani o kul 
turze, ani o poziomie pracow
ników kulturalno - oświato
wych, ani wreszcie o trosce 
władz powiatowych o rozwój 
kultury.

Na codzień sprawy te wy
glądają nieco inaczej. Prezy
dium Wojewódzkiej Rady Na
rodowej przez trzy kwartały 
nie znalazło czasu, by prze
analizować pracę wydziału 
kultury i ograniczyło się do 
rozpatrzenia stanu czytelnic
twa i wysłuchania informacji

PRN w Słupsku. Trudno do
tąd przekonać wiceprzewod
niczącego Prez. PRN w Szcze- 
cinku tow. Jakubczaka o po
trzebie przeszkolenia kierow
nika oddz. kultury na kursie 
centralnym, tak jak trudno 
przekonać prezydia powiato
wych rad narodowych w Człu 
chowie czy Wałczu, że na sta
nowisku kierownika oddziału 
kultury powinien być zatrud
niony człowiek przygotowany 
do tej pracy, człowiek na odpo
wiednim poziomie intelektowi 
nym. a nie człowiek przypad
kowy. który nigdzie nie może 
zagrzać miejsca.

Prezydia powiatowych rad 
narodowych poprzez stały kon 
takt z ludźmi związanymi bez
pośrednio z placówkami kul
turalno - oświatowymi, będą 
mogły kierować pracą tych 
placówek, śledzić ich rozwój, 
stopień oddziaływania na śro
dowisko, pomagać im w usu
waniu trudności.

Słusznie mówił o tym w 
koreferacię tow. Majorek, 
zwracali na to uwagę dysku
tanci, Nasze rady narodowe 
muszą zdać sobie w pełni spra 
wę, że budowanie nowego u- 
stroju w naszym kraju, to 
sprawa wcale nie prosta, że 
socjalizm nie „spłynie nam z 
nieba", ale muszą go realizo
wać ludzie -w swojej codzien
nej pracy. Chcemy mieć spo
łeczeństwo światłe, mądre, kul 
turalne, bo tylko takie społe
czeństwo może być wytrwa
łym budowniczym nowego u- 
słroju.

W MIEŚCIE I NA WSI

Rozwój kultury — to nie 
tylko ilość placówek upo
wszechniających dorobek kul
turalny, nie tylko ilość zespo
łów artystycznych, czy ludzi 
korzystających z bibliotek. W 
mieście i na wsi pozostawia 
wiele do życzenia kultura ży
cia codziennego. Fakty, jakie 
częstokroć spotykamy w za
kładach pracy czy PGR-ach,

Widok ogfflny sat! obrad. (Zdjęcia: Z. Rogowski)

ty, kultury i zdrowia w zespo
le PGR Nowy Dwór. Pracuje 
tam brygada pionierów. Stan 
sanitarny ich mieszkań — 
przeraził wszystkich. Nieład, 
brud, byle jakie wyrka słu
żące za miejsca do spania — 
mówiły same za siebie. Towa
rzysz Jankowski powiedział 
wręcz na sesji: „Czułem się 
odpowiedziały za ten brud i 
nieład". I słusznie. Nasi pra
cownicy kulturalno-oświatowi 
muszą się czuć odpowiedzial
ni za budzenie uczuć estetycz
nych wśród ludzi pracy, pra
gnienia ładu i piękna w ich 
życiu codziennym.

Tymczasem bywa jeszcze 
różnie.

Tow. Paulina Kaniowska z 
Czernina (pow. Kołobrzeg) po 
dała w swoim wystąpieniu 
następujący fakt. Do Czernina 
przyjechał zespół „Estrady" z 
Poznania. We wsi kina nie 
ma, świetlicy również, nic 
dziwnego, że miejscową salę 
zapełniło ponad 200 osób. Lu
dzie głodni są rozrywki kul
turalnej. Tymczasem ta roz
rywka okazała się bardzo wąt 
pliwej jakości. Parę pośled
nich numerów o charakterze 
cyrkowym i płaskie dowcipy 
na poziomie budy jarmarcz
nej z okresu dwudziestolecia 
rozgoryczyły i oburzyły mie
szkańców Czernina.

— Wieś żąda dobrej, kultu
ralnej rozrywki — powiedzia
ła towarzyszka Kaniowska. — 
Tylko wtedy będziemy mogli 
wychować naszą młodzież, od
ciągnąć ją od pijatyk i chuli
gaństwa, zainteresować książ
ką, świetlicą.

Do Czernina nie jest tak da
leko z Kołobrzegu. Może tam 
zajechać zarówno instruktor 
Zarządu Powiatowego ZMP, 
jak i Powiatowego Demu Kul 
tury. Nie po to oczywiście, 
aby podstemplować delegację 
służbową, ale by u młodzieży 
rozbudzić zainteresowanie pra 
cą kulturalno - oświatową. 
Słusznie bowiem podkreślił na 
sesji tow. Pingielski, nasz po
seł na Sejm: „Kultura na wsi 
zależy od miasta, zależy od 
ludzi, którzy kierują jej roz
wojem. Ale tę kulturę na wsi

» (Dokończenie na 2 str.)

APITALNA jest ta ro
dzinna galeria. A więc 
pjzede wszystkim dzia- 

k Matwiej, dozorze no 
cny. który trzęsie stocznia, kie
dy tylko dyrektor uda sie na 
spoczynek. Matwiel był najbar 
dziel kłótliwym i upartym czło 
wiekiem w stoczni, dopóki nie 
przewyższył go tymi cechami 
nieodrodny syn. Ilia. Twardy 
charakter, bujny temperament 
ma Ilia, głowa rodu Żurbinów. 
t mięknie, cichnie tylko pod oj 
cowskim szlurchnńcem starego 
Matwieja, który — mi
mo osiemdziesiątki za pa 
sem — umfe utrzymać w 
ryzach synów I wnuków. 
Wnukowie kryla uśmiech, kie
dy ofcu dosta/e się od dziadka, 
udała, że tego nie widza, znMa 
ni nadto durne I d-ażliwość liii. 
I oni odziedziczyli te żurbinów 
sk.g durne Najwięcej chyba 
Aleksiej. Wystarczyło trochę eu 
kcesów I pochwał. b” zawró-l 
lo ru sie w głowie. A’e olcion 
doskonale notrall go otrzeźwić. 
Ilia z kolei też umie ro*dzfe’oć 
szturchońce, k'"d^' trzeba, No. 
a najmłodszy Żtirbln. Mntwle/ł 
Sam niewiele lesze* wie o 
świecie, nie s’ory Matwiel wie 
o nrawnnku Mafwfelu że ugo
dził się na „grabarza kapitaliz
mu".

W nowym rozdziale dopisa
nym w tym roku do książki 
„Żurblnowfe" — która posłuży 
la za podstawę scenariusza fil 
mu o tym samym tytule — au
tor książki i scenariusza. Kocze 
tow, tak charakteryzuje Ilie 2ur 
blna:

„Ilia Matwlejewicz zawsze 
czuł sie odpowiedzialny za cała 
klasę robotnicza. Kochał swola 
klasę wielka miłościg, wierzył 
w jel niewyczerpane i niezmie 
rzone siły i nie mógł przejść o 
bojetnie nawet obok najmniej 
Szef rysy, najdrobniejsze! sła 
bostkl, u któregokolwiek z 
członków teł poteżnel rodziny 
gospodarzy i twórców życia ca
łej ludzkości".

To fest chyba najbardziej i- 
stotna cecha członków rodziny 
Żurbinów przy ich wszystkich 
powszednich ludzkich przywa
rach. Dlatego dziadek Matwiej 
na stanowisku nocnego dozorcy 
stał sic „nocnym dyrektorem". 
Dlatego Ilia jest głowa całej ro 
dżiny stoczniowej, całej załogi 
stoczni, a nic tylko swojej rodzi 
ny Żurbinów. Stąd płynie po
czucie odpowiedzialności I nie
zmierzona ambicja twórcza mło 
dych — Aleksie ja, Wiktora. . n 
tona. Kosił, Toni Żurbinów.

Dumna iest ta rodzina, lej 
patriotyzm rodzinny olbrzymi.

Leopold Lewin

Ojczyzno mojej wiary...
Ojczyzno mojej wióry, Kraino Radziecka, 
Ziemio tysiąca dolin i tys:ąca szczytów, 
Przyjęłaś mnie tak swojsko jak wieś mazowiecka 
Wtulona między wierzby i pasma błękitów. 
Na brzegach matki-Wołgi, pod murem Kaukazu, 
V/ śpiewnym stepie turkmeńsklm, pod kirgiskim niebem 
Źródlana zbawcza woda tryskała spod głazu 
I z usł sobie odjętym karmiłaś mnie Chlebem.

Jak w Polsce, twe opłotki pachniały jaśminem 
I ptaki z głośnym krzykiem zrywały się rano, 
Gdy mnie obdarowałaś celnym karabinem 
I czołgiem, i armatą, pieszczotliwie zwaną 
Imieniem kochającej rosyjskiej dziewczyny, 
Bym godnie mógł powrócić pod niebo cjczysns. 
Pomędzy nadwiślańskie brzozy i kaliny, 

I przepędzić z mej ziemi zranionej — faszystę.

Dziś, gdy miasto rodzinne w przełomowym planie 
Przeżywa drugą młodość i wiek urodzajny, 
Któnr się pierwszym wekem nowej ery stanie, 
Eoek' odrodzenia - dziś twoje kombajny 
Zmieniają w moich oczach krajobraz młodości, 
Wiążąc dymy fabryczne i śródpolne drzewa.

Jakim słowem wyraz'ć entuzjazm wdzięczności 
Głodnego - za chleb, który świeże życie wiewa, 
Bezbronnego - za broń, która godność przywraca. 
Budowniczego, który w twe maszyny zbrojny 
Dż’.v:ga planowo Polskę. dla którego praca 
Jest wzlotem 1 protestem przeciw grozie wojny, 
fakim słowem wyrazić wdzięczność i nadzieję.
Ożywczą ufność ojca i metki, i dziecko, 
Niosącą ludom pokój, kształtująca dzieje, 
Ojczyzno mojej wiary, Kraino Radziecka)

ruch artystyczny, skupiający 
się wokół 600 świetlic wiei- 
skich, 63 świetlic gromadz
kich i 10 powiatowych domów 
kultury.

W bieżącym roku, w okresie 
przedfestiwalowym. do elimi
nacji przystąpiło 1037 zespo
łów artystycznych i 354 soli
stów. 132 biblioteki gromadz
kie mają już dzisiaj 55 tys. 
czytelników.

To jest dorobek zaledwie 10

z p"zobiegu eliminacji ama
torskich zespołów artystycz
nych.

Nielepiej jest w powiatach. 
Prezydium PRN w Sławnie 
omówiło wprawdzie w stycz
niu br. pracę oddziału kultu
ry, podjęło nawet uchwałę, 
której wykonania nikt jednak 
dotąd nie skontrolował. Na 
nic przydałyby się poszuki
wania zagadnień kulturalnych 
w. planie pracy Prezydium

przeczą wszelkim zasadom hi
gieny pracy.

Aż za wiele takich przykła
dów znajdziemy w naszych 
zakładach gastronomicznych, 
hotelach, domach młodego ro
botnika, dworcach kolejo
wych,.

Towarzysz Bernard Janków 
skl. kierownik Biblioteki Po
wiatowej w Wałczu, w swoim 
wystąpieniu na sesji opowie
dział o wizycie komisji oświa-

Aie bo też właśnie takie rodzi
ny radzieckie tworzą stalowy 
kościec radzieckiego społeczeńst 
wa. pomnażaia lego siłę, two 
rza dzieła, których symbolem 
niechże będzie potężny statek 
..Matwiel Żurbin". statek pra
dziadka I prawnuka, rewolucyj 
nei przeszłości I rewolucyjne! 
przyszłości.

„Lat by sto rość ci bez sta-o 
tct. czuć wcigż, że z kości nie 
wygnać rześkości" — te słowa 
Majakowskiego z poematu, w 
którym sławi „dobre, piękne za 
dzlwlafgce żvcie". znakomicie 
pasuja do starych Żurbinów, 
Matwie/a i liii. Rzadko widuje 
sie na ekranie ludzi tak kipią 
cvch życiem . radością życia, 
ehoć przecież musza s‘e z nim 
niemało nnmocować. Nieodpar 
cie prawdziwe postacie Mątwie 
la i liii — to majstersztyk! ak 
torskie Łukianowo i Andreje- 
wa. Aktorzy cl doskonale zna
ła rewolucylne pokolen<e robot 
nlków-żoinierzy. od najgłęb
szych rvsów charakteru do now 
średnich nawyków. Obydwaj 
dala przykład ról wypielęgno
wanych z calvm prz* konaniem 
I miłością aż do naidrobntojs^e 
go szczegółu, lak. by każdy 
ruch. gest, spolrzenfe odzwlcr- 
c<edlah’ cała d'oge życia boba 
Mrów, losy, które Ich wyrze'‘1'i 
łv.

Godnym partnerem Andreje 
wa jest Siergiejew w roli przy ja 
cielą liii — majstra Basmano- 
wa. Wybitny aktor, Kadoczni- 
kow, gra charakterystyczna ro 
le inżyniera Skobielewa, krań
cowo odmienna od swych do
tychczasowych ról bohaterów w 
„Opowieści o prawdziwym
człowieku". „Asie wywiadu"
czy „Daleko od Moskwy". Kuri 
Iow i LUCtko tworzą zastanawia 
taca parę Wiktora i Lidv 
małłeńslwa. któremu odmienne 
zainteresowania, odmienne am 
bicje rozbiły wspólna droae ży 
cla.

Obok tego — najmłodsi ak
torzy: studentka szkoły teatral 
nei Dobronrawowa. jako nie
wierna Katia. interesującą zwła
szcza w drugiej części swe i ro 
Ii. w uczuciach zawodu, gory
czy i samoudreczenia uwledzlo 
nei oraz w roli jej narzeczone
go Aleksieja — Batałow. Jest 
to chyba trzecia najlepsza po 
Łukianowie 1 Andrejewie krea
cja aktorska w filmie. Dramaty 
czna i liryczna zarazem postać 
junaka i marzyciela iest prze
konywająca w swych krańco
wych młodzieńczo cechach, 
przez które przebija dojrzewała 
ce piękno silnego, śmiałego, 
prawego człowieka.

Trudno oczywiście porówny
wać ksigżke i Hlm, bo te dzie
dziny sztuki rządzą się odmień 
nymi prawami. Ale w wypadku 
„Żurbinów" chciałoby się jed
nak sformułować twierdzenie, 
że Hlm przewyższa ksigżke. Bo 
haterowie Koczetowa, w dosko 
nalej Interpretacji aktorskiej, w 
ujęciu reżysera Chejfica — któ 
ry szczególnie ukochał postać 
współczesnego człowieka ra
dzieckiego l dowiódł tej twór
cze! miłości choćby w znako
mitym filmie „Ziemia woła" z 

niezapomnianą Aleksandrą Sok 
łowg (grana przez Wierę Marę 
ckg) — cl bohaterowie stali się 
niezwykle wyraziści, prawdzi
wi. typowi. Przecież w tym fil 
mię nie dzieje sie zbyt wiele, 
pomimo wielu wątków nie ma 
jakiejś szczególnie pasjonującej 
fabuły. A jednak pasionuje wia 
śnie to, co dzieje sie w du
szach i sercach ludzkich, bo 
Hlm umie to pokazać wnikliwie, 
odkrywczo, na ogól bardzo zwrę 
źle — po prostu realistycznie.

W tym roku, na międzynaro 
dowym festiwalu filmowym we 
Francji, w Cannes. Hlm „Żurb! 
nowie" otrzymał najwyższa na
grodę za gre zespołu aktorskie 
go. Jury międzynarodowe, któ 
re liczy niewielu ludzi po«tępo 
wych i z newnośclg nnl jedne 
go komunisty, wyróżniło Inter 
pretacje bohaterów radzieckich, 
bohaterów komuni.«H-cznvch. Bo 
cęe-leż Matwiel. Ilia. Afekriel 
Żurblnowle sa komunistami z 
krwi I kości. O te! decyzji sądu

(Dokończenie na 2 str.)



W Pałacu Kultury i Nauki

G4y zbliża się godzina 18-ta, luksusowe poczekalnie Teatru Do
mu Wojska Polskiego zapełniają się. Na „Weselę** Wyspiańskie
go śpieszą nie tylko warszawiacy, ale również dziesiątki entuzja
stów dobrego teatru przybyłych z całego kraju.

A oto scena z „Wesela** Wyspiańskiego. (Reżyseria Maryny 
Broniewskiej i Jana Swiderskiego; scenografia — prof. Andrzeja 
Pronaszko).

Na zdjęciu: Rachel (Halina Mikołajska) i Poeta (Jan Swiderski).

Szeroko upowszechninjmy 
nasz kulturalny dorobek

| (Dokończenie z 1 str.) 

trzeba krzewić we właściwy 
sposób'1.

Tak, od poziomu pracy kul
turalno-oświatowej zależy wy 
chowanie człowieka, zależy 
jego kultura dnia codzienne
go.
SEZONOWI PRACOWNICY — 

NIE POTRZEBNI

Osiągnięć w pracy kultural
no-oświatowej mamy istotnie 
sporo, jednak jakość tej pra
cy, poziom artystyczny imprez 
świetlicowych pozostawia je
szcze wiele do życzenia.

Gdzie tkwią przyczyny?
Niezdrową sytuację stwarza 

płynność kadr w świetlicach 
wiejskich. Bierze się ona stąd, 
że na kierowników świetlic 
przyjmuje się ludzi bez żad
nych kwalifikacji na to stano
wisko. Po paru miesiącach 
wątpliwej pracy — taki kie
rownik odchodzi, na jego miej 
sca przychodzi nowy i... hi
storia się powtarza ...

Pracownicy sezonowi w kul 
turzo nie są potrzebni. Trzeba 
się tu całkowicie zgodzić z wy 
powiedzią tow. Leszka Janic
kiego, kierownika PDK w 
Drawsku. Tow. Janicki poda
wał konkretne środki, które 
mogłyby zaradzić tej sytuacji. 
Piarwszym byłoby otwarcie w 
Koszalinie średniej szkoły, 
kształcącej kadry pracowni
ków kulturalno - oświatowych 
(wniosek ten znalazł powszech 
ne poparcie na sesji), drugim 
zaś byłaby działalność woje
wódzkiego kolektywu instruk
torskiego, w skład którego 
wchodzą też instruktorzy po
wiatowych domów kultury.

O potrzebie istnienia woje
wódzkiego kolektywu instruk
torów nie trzeba szeroko do
wodzić. Zastanawiający jest 
fakt, że kolektyw ten podob
no istnieje. Nie było tylko do
tąd siły, która pobudziłaby go 
do działalności. A działalność 
ta jest konieczna. Instrukto
rzy w powiatach musza uzu
pełniać swoje wiadomości po 
to, aby podciągać z kolei za
wodowo kierowników świetlic 
na zajęciach powiatowych ko
lektywów instruktorskich.

Jeśli młody kierownik świe
tlicy będzie miał możność nau 
czenia się prowadzenia tań
ca, czy choćby zdobycia w po
wiatowym kolektywie elemen 
tarnych wiadoińości reżyserii

— me odejdzie ze świetlicy po 
kilku miesiącach, bowiem je
go praca da konkretne wyni
ki: świetlica będzie wychowy
wała mieszkańców wsi.

NIE MA KUI.TURY 
DLA KULTURY

Wiceminister kultury i sztu 
ki tow. Piotrowski zwrócił na 
sesji uwagę, że zarówno prezy 
dia rad narodowych jak i dzia 
łącze kulturalno - oświatowi 
muszą widzieć ścisły związek 
między działalnością gospodar 
tzą, socjalną i kulturalną. 
Żniwa, akcia skupu czv sie
wów udadzą się znakomicie 
wówczas, jeżeli podbudujemy 
je pracą kulturalno - oświa
tową. Siła oddziaływania pie
śni, tańca czy satyry jest bar
dzo duża, dlatego trzeba je 
włączyć do wszystkich zadań, 
jakie Mawia przed nami wła
dza ludowa i partia. Praca kul 
turalno-oświatowa musi stać 
się w naszym województwie 
czynnikiem budzenia człowie
ka, wyzwalania jego energii 
twórczej, musi wpływać wy
chowawczo na środowisko 
wiejskie i miejskie, musi co
raz lepiej zaspokajać potrzebę 
kulturalnej rozrywki. Stąd też 
będą rosły wymagania w sto
sunku do naszych domów kul
tury i świetlic, które muszą 
stać sie żywymi ogniskami ży 
ci a kulturalnego. Stąd też wy 
pływa konieczność dużej ak
tywizacji środowisk, twórczej 
inicjatywy społecznej, poczu
cia odpowiedzialności za wy
niki pracy zarówno ze strony 
aktywu kulturalno - oświato
wego, jak i prezydiów rad na
rodowych.

POSTULATY zawarte w u-
* chwale podjętej na VII se 

sji Wojewódzkiej Rady Naro
dowej w Koszalinie zmierzają 
do jak najszybszego rozwoju 
kulturalnego Ziemi Koszaliń
skiej. Troska o teatr, o wła- 
ściwą pracę sieci kin wiej
skich i miejskich, stworzenie 
odpowiednich warunków śro
dowiskom twórczym, szkole
nie kadr bibliotekarskich i 
świetlicowych. zorganizowa
nie średniej szkoły pracowni
ków kulturalno - oświatowych 
to już nie tylko głosy w dysku
sji, ale wnioski, które będzie
my realizować w codziennej 
pracy.

JADWIGA SLiriNSKA

poprzednich ko 
respondenci ach 
pisałem o pew
nych ciekawost 
kach z życia 
w Finlandii, o

układzie sił politycznych w 
tym kraju. Teraz trochę o sa
mych Finach i o tym jak żyją.

JACY SĄ FINOWIE?

ycerskość nakazuje za 
ŁlĄr cząć od Finek. Są na 

ogół wysokie, dobrze 
zbudowane, raczej 

szczupłe („sauna"!). Przeważ
nie blondynki. Ubierają się 
po sportowemu. Dużo kobiet 
chodzi w spodniach. Finowie 
również wysocy i również do
brze zbudowani.

Powiadają, że Finowie są 
milczący i posępni. Ale na to 
można odpowiedzieć, że nie 
zawsze, że nie we wszystkich 
okolicznościach. Naturalnie, da 
leko im do rozgorączkowa
nych, żywo dyskutujecvch. peł 
nych temperamentu Włochów, 
Francuzów czy Hiszpanów. 
Ale nie znaczy to, by Finowie 
nie umieli się bawić, nie umie 
li się śm’7Ć, nie umieli się 
cieszyć. Do ranka bawili się 
w nnc świętojańską, tańcząc 
i śnlcwająe nad swymi pięk
nymi jeziorami. Ich tempera
ment znajduje ujście na sta
dionach snortoyrych, k'órvch 
tak wiMe jest w Finlandii. Mło 
dzież fińska 1 starsi wyżywa
ją się również w turvstvce, 
któ~a jest w tym kraju nie
zwykle ponularna. Lekkoatle
tyka, narciarstwo i kajakar
stwo, to u’ub*one sporty Fi
nów. W robotnie popołudnie 
dworce klejowe i autobusowe 
przepełnione są młodzi-żą ob
juczoną plecakami, która w po 
goni za przygodą, za tym zdro 
wym i jakże przyjemnym zmę 
czeniem, które daje wysiłek 
turysty, onuszczą mury miast 
Wydaja mi się, że pod tym 
wzeiodem n~si młodzi chłopcy 
i dziewczęta mogliby brać 
n-zyk,'>d ze swych fińskich 
rówieśników.

Charakterystyka Finów była 
by niepełna. gdvby nie dodać, 
że są bardzo zdyscyplinowani 
(nie ma mowy o pchaniu się 
do tramwaju, gdy ten już jest 
pełnv), bardzo czyści (nie wi
działem kelnerki czy konduk
torki o brudnych paznokciach, 
brudnego obrusa w restaura
cji, n'edopałków na podłodze 
w lokalu), uprzejmi I uczyn
ni oraz pracowici. D’a zilu
strowania umiłowania porząd
ku przez Finów przytoczę na 
stępujący wypadek. W Turku 
wsiadłem do tramwaju na 
końcowym przystanku. Tram
waj stał jakieś 5—’n minut 
Czas ten konduktorka przozna 
czyła na zamiecenie miotełką 
podłogi wagonu tramwajowe
go. A co robią kelnerki. gdv 
jest chwila wolna? Zmieniają 
wodę w wazonikach stojących 
na stołach, czyszczą popiel
niczki, nasypują sól do pu
stych solniczek. Jednym sło
wem. dbaią o to, by lokal, 
w którym pracują, miał możli 
wie najschludniejszy wygląd. 
Czystość, zamiłowanie do po
rządku. zdyscyplinowanie — 
oto cechy, które powinny i u 
nas stać się powszechnymi.

„ZIELONE ZŁOTO"

teraz parę słów o 
tvm. jak żyją Fino
wie Kraj nie jest spe 
cjalnie zasobny. Du

żo. bardzo dużo lasów. Dużo 
ryb. Dość dużo torfu, grani
tu i marmuru. Trochę miedzi 
1 podejrzenie, że u granic 
Szv/ecji istnieją bogate pokła
dy rudy żelaznej. Rolnictwo 
bardzo ubogie — konieczność 
importowania poważaiych ilo
ści zboża Prawie zupełny 
brak jarzyn, co, jak twierdzą 
Finowie, jest jedną z przy
czyn rozwiniętej w Finlandii 
gruźlicy. Masowe picie mleka 
jest u Finów pewną formą sa
moobrony przed tą chorobą, 
przed skutkami braku wita
min, spowodowanego katastro
falnie mała ilością jarzyn i o- 
woców. O ile na południu 
kraju na gospodarstwie in-hel; 
tarowym można wyżyć, o ty
le na północy, gdzie przeważa
ją błota, skały i karłowata 
brzoza, gospodarstwo !50-h"k- 
tarowe — to skrajna nędza: 
mieszkańcy północnych części 
kraju ratują się przed głodem 
rybołówstwem, myśllwstwcm i 
hodowlą renów.

„Zielone złoto" — tak zwą 
Finowie swoje lasy — to pod
stawowa gałąź gospodarki fiń
skiej. Dobrze rozwinięty prze 
mysł drzewny i papierniczy 
pracuje głównie na eksport 
(około 80 proc, całego ekspor-

15 dni w Finlandii

Między Wschodem a Zachodem
tu); charakterystyczne je.-t, 
że wyroby z drzewa jak też 
papier, należą w Finlandii do 
najdroższych artykułów. Dru
gą ważną gałęzią gospodarki 
fińskiej, jest gospodarka mlecz 
na, która nie tylko zaspokaja 
olbrzymią konsumpcję we
wnętrzną (tak na oko obliczy
łem, że mieszkaniec Helsinek 
konsumuje chyba 1,5 litra mla 
ka dziennie), ale także dostar 
cza pewnych ilości mleka na 
eksoort. Pcza tym Finlandia 
posiada nieźle rozwinięty prze 
mysi włókienniczy, którego o- 
środkiem test miasto Tauioe- 
re. Przemysł ten pracuje prze 
de wszystkim na importowa
nych surowcach.

Osobne słowa należą się fiń
skiemu przemysłowi maszyno
wemu. które f!O ośrodkiem 
jest okolone jeziorami miasto 
.''•odknwcj Finlandii. Jyyesky- 
15. Na krańcach miasta, po
śród Ipsów, duże hale kombi
natu „Velmet" zatrudniające
go 4 tvsia-e ludzi. Swoia ka
rierę Jyv5skvlłi (w ostatnich 
15 latach ludność miasta wzro 
sła 4-krotnie) zawdzięcza po
wojennej rozbudowie ,.Valm'~ 
tu“, kłó"v został nestawiony 
ra nroduvc’e artykułów dla 
spłaty od»zkodow"ń wojen
nych Związkowi Fad ieekle- 
nri. Obecnie odszkodowała 
zostały już spłacono i „Val- 
met" nracuie ni ckmort, wy
rabiane miedzy innymi bar
dzo c»nłr>ne no r^nka"h zagra 
nl"znyrh rnnezypz papierni
cze, t-ektory do wywózki 
drmma Itn.

Szeroko ro””*«il»fv r’-*norf, 
poVrvwni a ev duże zipofrzebo- 
v-nn’a <To-or+o”"e. to niezbod 
PV --rtffry
wolu F,'’’o"4J!. ?”wotnę zna- 

żi'o(o gnmn^nrcre- 
po Fi^oodii ma pozwól jej 
e+nsijnkń’” -^-ręz--ch z 
krajami r^-eu ",oko’t, n "-re
do wsjmrUrim -e Związkiem 
Pąd-,'»r'r’m Z"’iv ekonomi
sta f’ński .Fino Nęyądalrnn w 
1»drr| z e«*otn!o wyd»r>«rch

TV ą

cdi 
r-> r— kń"> kanl-
f-Hsfr-rni—h m-Ao s*ać s’ę 

rn*"uinr''m. crł’*o
Wie** 'o —1 n’O-
no*«-""te ż”e'a nosr-da-czozo 
«»»wrt w *”m z*krre‘e. w ta
kim le-t to w r»"óle mofiwe 
w ustroju kapitalistycznym*'.

Niektóre Regle kanjtalistycz 
ne. jak np. USA, Niemiecka 
Republika Fed—alnn c-v też 
Anglia. chętnie eksnortlHą 
swoie w”roby przemusłnw" d-> 
Finlandii, ele gorzej wvgląda 
snrawa, "dv chodzi o imnort 
towarów fiń«ki-h. Inaczej ma 
s'ę rzecz z ZSRR 1 kratami 
obozu r>oko’’i, które dostarczą 
ją Fin’«ndłf niezbędnych jej 
prtvku’ńw, a sprowadzają z 
Finlandii wf«le wytworów 
przemytu fińskiego. I lak nn. 
dzięki dostawom radzieckim 
Finlandia zaspokaja większość 
swego dużego zapotrzebowania 
na zboże, na cukier, na na- 
szę, na bawełnę, a dzięki do
stawom polskim — bardzo no 
ważną część zapotrzebowania 
na węgl-1. Na wvstnwach fiń
skich sklcnów widziałem wy
roby czechosłowackiego i wę
gierskiego rrz.cmysłu odzieżo
wego, polskiego (mledzv in- 
nvmi węgorz na oleju!) i ra
dzieckiego prz"m”słu snożuw- 
czcso. Na ulico-h m'»st fiń
skich królu’ą radzieckie ..Po- 
b'“dv". a nie brak 1 czeskich 
„Skód".

A jok wygląda to zo—dnin- 
nie od strony eksnortu fiński* 
ro, bez k*ńrępo nie do pomy
ślenia hvjbv rczwńl KOSBOdr"- 
czv Fi*i’andn. h*z i^ó-eyo set
ki tvs!e-v Ficów s’'az’no by- 
łvbv ni brtroborie? Związek 
Radziecki le*t głów-wm imnor 
terem wvrobów fińskiego prze
mysłu cfilulozown-n"o'em’cr'>- 
go, prz»mys’u obróbki metali, 
nrzemysłu stoczniowezp. Jest 
dużym nabywca składanych 
domków fuiskich. Z każdym 
rokiem rośnie wymiona gospo
darcza nomięd»v kra'tmi obo
zu poko’u a Finlandią, na co 
zresztą Stany Zjednoczone pa
trzą bardzo niechętnym okiem. 
Wymiana ta jest jedną z dźwig 
ni rozwoju gospodarki fińskie! 
i najwybitniejsi ekonomiści 
fińscy podkreślają, że dalsze 
jej rozszerzenie leży w najży

wotniejszym interesie społe
czeństwa fińskiego.

BLASKI I CIENIŁ

tej wciąż rozszerza
jącej się wymianie 
gospodarczej pomię 
dzy Finlandią a kra 
jaml obozu pokoju

leży odpowiedź na pytanie, 
dlaczego Finlandia w p-ze-i- 
wieństwie do większości in
nych krajów kapitalistycznych 
związanych jednostronnymi 
więzami z USA nie zna od 
2 lat plagi bezrobocia, nie zna 
objawów kryzysowych. Rozsza 
rzająca s’» w-m'nna handlo
wa ze Wschodem znajduje 
swoje odbicie w krztełtowa- 
riu poziomu życia narodu 
fińskiego.

Nie znaczy to, bv życ’- pra
cowitego społeczeństwa fińskie 
po było usłane różami, by w 
tym k*aju mlekiem nłynąc”m 
żyło się jak w kr®1u „mle
kiem i miodom płynącym". 
Bezrobocie, m'mo rc’szerzają 
cej się wymiany handlowe! ze 
Wschodem, rr’*no dużej ko- 
niur^tpey na ś"’’.e"ie r-> drze 
wo i r"oi-r. n'e zo"'a’o w 
peł"’ s’!k-«-Mownon. Ob""n!e. 
we^biy r*'ej?’nvch danych, w 
krain typa. Tcza-^m 4 m’,n 
ludności, ioct ronad ?a tysię
cy bezrobnt’','r-h, » 7-»_
W’’". e—wśród robot
ników leśrwrh, bezrobocie ''ar 
dzo poważnie wzrasta. Do
tknięta b"’-jeSt C-C- 
ściowo int-li—'""ja n-r-njn- 
ca •— nn>’cz”"'"’e. l"x,"n,.ęro- 
Wi«. a nr"”-,--J-“o mł o v"’- 
po^kfl"h t«"’'"!kńw n’"'”’ia. 
e**nh w cho,“ekt"r-» r««,-yyj—n 
1',’ik"’"ar'”ch -"boł~n’ó'y. C— 
s*e cą w"*'?',1*i on'j'~'n""'a 
z’emi n--cz ch’"-'6w. nie r"O- 
gących się na niej utrzymać.

cn s*ori’nkowo wvso 
k!a — 4o nrze'’” w""”-
stkim roh''*"!’’ó-v 5w’-w"’!*’- 
koW-"'’Ch • t"*h-
n’ez-"j.
V"i r" t -•'".C"—'"'"*-'’ Z 
reHpł-,”——>• n,“'”ykwali,!i"'-
v—O’< pn, rc''"x-

wi“kszość. I w dodatku...
Czynsz ’o p"’es’kani« po- 

sn nroc 7z- 
zobkóry p1łon ćr"d-
rio z"’abiaiące*o parownika 

Po dziś dzień 
w H-lrmł-a-h ocłe rodzi"'" 
mte""ka,o w n-r""1*"
lotniC’Th w-’włyeb W e”"n‘- 
ele. A s-dpoola tai"a isfn<«- 
i« m’’no ż-» r‘« nr*’n nowie 
dziać. bv w ’rin1',ndii bndow- 
pSefwn r*'—ste’o v’ 
m!eiscn. W t"m t”’Vo rek. że 
chcąc Mę worowa amć do no
wego m^szkwnH. t”"v'a wnł" 
o'ń cp^ w ro-1’-4,i Af*o.

Jakiekoiw;ek możliwości ludzi 
pracy.

Bardzo droga jest komunika 
cja tramwajowa — 25 marek 
za przejazd tramwajem w Hel 
sinicach — to już wyrwa w 
dziennym budżecie każdego 
średnio zarabiającego miesz
kańca stolicy. Drogie są bilety 
do teatrów i droższe niż u nas 
bilety do kin. Stosunkowo dro 
ga jest żywność, a stołowanie 
się w restauracji w ogóle prze 
kracza możliwości średnio za
rabiającej rodziny fińskiej. Na 
tomiact stosunkowo tanie są 
artykuły przemysłowe — doty 
czy to przede wszystkim tka
nin. Jednym słowem są cienie 
i blaski.

By mieć pełny obraz, dodaj 
my, że dla poważnej części 
młodzieży fińskiej dostęp na 
wyższą uczelnię — to bardzo 
trudna sprawa. Stąd też zja
wisko, że fińska młodzież uni
wersytecki rekrutująca się 
przeważnie ze sfer burżuazyj 
nych — w przeciwieństwie do 
reszty młodzieży fińskiej — 
przejawia ciągoty typu faszy
stowskiego, a, jak mi opowia
dano, korporacje, w których 
wyróżniają się synkowie fiń
skich fabrykantów, rozwijają 
ożywioną działalność.

• * *

elsinki, Turku, Tam- 
pere, JyyUskylh, Loh 
ja i parę pomniej
szych miasteczek fiń

skich — to wszystko, co zdoła
łem zobaczyć w pięknej Fin-

landil. Podziwiałem cudne po
łożenie Helsinek, założonych 
przez dziadka naszego króla 
Zygmunta III Wazy, kontras- 
towość Turku, gdzie obok fiń
skich domków drewnianych 
wyrastają wielopiętrowe gma
chy. typowo fińską JyyśskylS, 
gdzie beton czy cegła są jesz
cze daleko od wyparcia drew
na z budownictwa, fabryczne 
Tampere, gdzie dzięki olbrzy
miej ilości zieleni i bliskości 
jezior, człowiek nie czuje, że 
jest w „Łodzi fińskiej", że jest 
w mieśc'e liczącym ponad 400 
fabryk. Za,rzalem do Muzeum 
Lenina w Tampere, w które
go księdze pamiątkowej zna
leźć można nazwiska z całego 
święta, ?• wszystkich konty- 
n"ntów. Bvłem w nrywatnvch 
m^sykaufach fińskich, prze- 
watnie urządzon”ch ze sme- 
ki^m 1 zawrze wyw>sa*n"vch 
r,’ bogatą biblloteczk**. Słucha
łem v’:»czorrm( skmeczenia 
me-”. kłA-e w Helsinkach czv 
vz T'’rk’i ezti’ą s’ę równie 
swolsko i równie bezce-emo- 
r<alnle sobie neczy”-,!a. jak 
neme warszawskie gołębie.

7. vs~’eeVo~i( n"'vró-
r”''m z d"’eV«»« R'-’—dii? Z

T'""ód flńs’-’. T'n'lr»- 
Fn’e lek I s-stro^-s. Płębo 
ko pragn’e pnkohi. Skromny 
i r”"owit”. kn"ba i ceni to 
wszystko, eo stworzył tru
dem swoich rak. Prawnie zbli
żenia z innymi narodami, a 
p-agnlenie to znajdowsło wy
raz w serdeczn'-m stosunku 
snołeczeństwa fińskiego do 
ni-z”byłych z różnych części 
kuli z’®mskiej dele"atów na 
obrady Światowego Zgroma
dzenia Przedstawicieli Sił Po
koju. Pokói 1 przyjaźń z in
nymi narodami, to powszech
ne dziś nrayn.lenie narodu ma 
lownlczego kra’u jezior i la
sów, kraju, w którym matka- 
natura przeszła samą siebie.

TADEUSZ GUMOWSKI

Przykład 
»Zurbinów«

(Dokończenie z 1 str.)

festiwalowego zdecydowało n’e 
tylko wysokie mistrzostwo ak
torów radzieckich. Na decyz/i 
lury zaważył również qłód po 
zytywneao bohatera w całej 
sztuce światowe/.

Coraz mnlel widzów ma echo 
tę onlądać chorych, spotwornia 
łych w odosobnieniu i nleszcze 
ściu, niepotrzebnych ludzi z 
wielu rzekomo psycholaqlcz- 
nych lilmów zachodnich. Widzo 
wie praana natomiast kon truk 
tywnego, ożywczego wzoru si
ły moralne/, zdrowia moralne 
go. Ludzie, którzy coraz odważ 
niej, ulnlel patrzg w przyszłość, 
którzy radośnie pieleanu/a per 
spektywy trwałego poko/u — 
żqdajg od sztuki optymizmu.

Właśnie ten zdrowy, by na i- 
mniel niełatwy optymizm, umie 
dci sztuka radziecka. fiL.t ra
dziecki. Przecież i w historii 
Zurb/nów film wcale nie paka 
żule żvcia usłanego tylko róża
mi. Młodość Matwiela i liii by 
la mało radosna, trudna i Cięż
ka. A i teraz ileż ciem! na ich 
drodze, na drodze Ich dzieci i 
wnuków. Sie z tego obrazu bile 
niezłomne prawo człowieka do 
szczęścia, które każę walczyć, 
t sile, odwadze, mądrości zaw 
sze zapewnia zwycięstwo. Na 
tym polega wspaniały przyk
ład Zurblnów. W tym tkwi plęk 
no tego filmu o prostych lu
dziach radzieckich, bliskich 
wszystkim, którzy wlerzg lub 
chcą uwierzyć w sens tyela.

6ARBARA OLSZEWSKA



BORYS POLEWOJ 

»MIŁOŚĆ«
W studio telewizyjnymRZYPATRZCIE się 

tej parze, która 
tam w kącie sali 
je obiad. Opo
wiem wam o niej 

- - ciekawą historię..."
Iwan Fiedorowicz Kuzmi- 

czow posiadał zdolność dojrze
nia czegoś niezwykłego nawet 
w najmniej wpadającym w 
oko człowieku. Wiedziałem o 
tej jego właściwości, dlatego 
też bacznie obserwowałem pa 
rę, na którą zwrócił moją u- 
wagę.

On, szczupły brunet, z lekko 
siwiejącymi włosami na skro
niach, o ostrym profilu z nie
co wysuniętą brodą, o kancia
stych kościach policzkowych 
i głębokich zmarszczkach o- 
koło ust. W skupieniu unosił 
widelec i nóż jakby wykony
wał jakąś poważną pracę. 
Ona, zażywna, dobrze zbudo
wana, wysportowana blondyn
ka, o dużej otwartej twarz/, 
której brwi zrośnięte u nasa
dy nosa nadawały energiczny 
wyraz; na sobie miała dobrze 
skrojony kombinezon roboczy.

A przecież w całym zacho
waniu się tej kobiety, a szcze
gólnie w sposobie, w jaki po
dawała swemu towarzyszowi 
to musztardę, to znów sałatkę 
lub nieprz, była jakaś troskli
wość macierzyńska. Widoczne 
było, że czuje się jak pani 
domu tu w stołówce między 
wielu robotnikami. Znać by
ło, że zażywa tutaj szacunku, 
który przyjmowała jak coś 
samo przez się zrozumiałego.

Wieczorem przyszedłem do 
Kuzmiczowa, do małego poko
ju organizacji partyjnej. — 
Iwan Fiodorowicz prosił, bym 
usiadł na kanapce pokrytej ce 
ratą. Sam siadł na wałku 
kanapy młodzieńczym sposo
bem, podkurczywszy nogi i 
rozpoczął obiecane opowiada
nie. Cała jego niemłoda już 
twarz jaśniała delikatnym u- 
śmieszkiem, który zdawał się 
być ukryty nie tylko w o- 
czach i w kącikach ust, lecz 
w każdej niemal zmarszczce 
jego pogodnego oblicza.

„Oryginalna para, niepraw
da? Mężczyznę z pewnością 
znacie. Brygadzista betoniarz 

'•łfcwjor Ustinow. A o niej też 
musieliście już słyszeć, Liu- 
bow Czaban, dziewczyna-bły- 
skawica, jak powiedział je
den z naszych przodowników. 
Także brygadzista betoniarz. 
W ostatnim miesiącu jej bry
gada odebrała Jegorowi pro
porzec przechodni. Oboje są 
członkami partii".

Opowiadający z zadowole
niem zatarł ręce.

„Jegor Ustinow przyszedł tu 
z pierwszymi budowniczymi. 
Odbudowywał Dnieprostroj, 
tam zdobył sobie sławę, otrzy 
mał odznaczenie, kiedy skoń
czył na Dnieprze, przyjechał 
prosto do nas. On to poło
żył pierwsze metry sześcienne 
betonu na fundamenty zapo
ry... No i jakaś gazeta umie
ściła jego podobiznę. I od te
go zdjęcia, uważacie, wszyst
ko się zaczęło. W dwa tygod
nie potem zgłasza się do ihnie 
jakaś nieznana mi kobieta. 
Przedstawia się: Liubow Cza 
ban, członek partii, przydzie
lona do naszego punktu sani
tarnego jako pielęgniarka.

Zacząłem z nią rozmawiać. 
7 wszystkiego można było są
dzić, dobra komunistka. Wy
kształcenie średnie, dyplom 
pielęgniarski, służba frontowa, 
kilkakrotnie ranna i odznaczo
na, na froncie wstąpiła do 
partii. Po wojnie pracowała 
na Ukrainie, swej ziemi ro
dzinnej, gdzie w wielkim koł
chozie oniekowała się dziećmi.

Spytałem ją, czy miałaby 
ochotę pracować w przedszko
lu. „Czemu nie. i tej pracy 
się podejmę, gdy trzeba. Osta
tecznie nie przyjechałam tu

dla wypoczynku. Użyjcie mnie 
tam, gdzie mnie najbardziej 
potrzebujecie". Ta odpowiedź 
podobała mi się bardzo. Po
żegnaliśmy się. Ona idzie ku 
drzwiom, wtem odwraca się- 
„Powiedzcie, proszę, pracuje 
u was niejaki Ustinow, Jegor 
Ustinow? Ten sam, którego 
zdjęcie niedawno było w ga
zecie? Odpowiedziałem: pra
cuje i należy do naszej orga
nizacji partyjnej. Ściągnęła 
nerwowo brwi (możeście zau
ważyli, że ma ten zwyczaj ścią 
gania brwi) i pyta niespodzie
wanie przyciszonym głosem, 
a kiedy ludzie tacy jak ona, 
mówią cicho, brzmi to nieco 
niesamowicie: „Powiedzcie
mi, proszę, ten Ustinow, jest 
żonaty?" Musze wam przy
znać, byłem zaskoczony. — 
Czy to wesz krewny? — py
tam. — „Nie — odparła — 
stary znajomy. Co więcej, mo 
że sobie wcale mnie nie przy
pomina". Przy czym rumie
niec wystąpił na jej oblicze 
aż przybrało barwę dojrzałe
go pomidora, na czole wystą
piły nawet kropelki potu.

Mówię jej tyle, ile wiem; 
Ustinow jest wdowcem. Mogę 
to zaraz sprawdzić, lecz ona 
wybiega natychmiast z pokoju 
nie wysłuchawszy mnie do 
końca. Cóż się dzieje? Wy
ciągam jego ankietę personal
ną. Może jego była żona? — 
myślę. Nie, w ankiecie jest 
jasno i wyraźnie: wdowiec, tro 
je dzieci. Pięknie, powiadam, 
przy sposobności zapytam 
Ustinowa o Liubow Czaban. 
Lecz wówczas właśnie nie 
przydarzyła się ku temu oka
zja.

No, przy pracy pokazała za
raz Liubow Czaban, co jest 
warta. Przedszkole podniosła 
na taki poziom, że bez przesa 
dy w przeciągu miesiąca stało 
się wzorowe.

Zadziwiła wprost wszystkie 
nasze kobiety. I pewnego wie 
czoru (byłem sam w biurze 
partyjnym, przygotowywałem 
referat, czytałem i zestawia
łem materiały) ktoś puka. 
Liubow! „Przepraszam was, 
że przychodzę o tak późnej po 
rze". I dodaje, że chciała ze 
mną sam na sam pomówić. 
Siada na kanapie, na której 
teraz obydwaj siedzimy i rze
cze: „To co teraz powiem, to 
nie próżna babska gadanina, 
dobrze wszystko przemyśla
łam". — A o co idzie? — O to: 
zwolnijcie mnie z pracy przy 
dzieciach i pomóżcie mi do
stać się na kurs dla betonia
rzy. Słyszałam, że chętnie 
przyjmują tam kobiety". Pró 
buję ją odwieść od tego za
miaru. Wreszcie przystaję na 
jej propozvcję i powiadam: 
Dobrze, jeśli ma następczynię 
na swoje miejsce i tak pali 
się do zawodu betoniarza, 
wstawię się za nią u kierow
nika budowy. Dziękuje mi, 
lecz nie odchodzi. Jeszcze 
coś? „Tak — mówi. — Nie 
uważam, aby to było słuszne, 
że Jegor Ustinow do tej po
ry mieszka we wspólnym po
koju w hotelu robotniczym, 
a jego dzieci wychowują się 
u ciotki w Kałudze. Trzeba 
mu bezzwłocznie przydzielić 
mieszkanie w jednym z nowo 
wybudowanych domów, które 
teraz właśnie oddaje się do u- 
żytku. Czy sądzicie, że ojciec 
dobrze się czuje tak z dala od 
swoich dzieci?" — Czemu sam 
się o to nie troszczy? — „Wie
cie — powiada — to jest taki 

OSIEDLE „PRZYJAŹŃ"

Już 1 października, we wzorowo urządzonych rtomkach osie
dla na Jelonkach w Warszawie zamieszka oprócz profesorów 
1 personelu naukowego około 2 700 studentów I roku warszaw
skich wyższych uczelni.

Na zdjęciu: fragment osiedla.

człowiek: dla sprawy flaki z 
siebie wypruje, lecz o coś dla 
siebie samego nie poprosi ni
gdy, nawet o słońce w lecie 
lub o śnieg w zimie. Takie 
rzeczy trzeba załatwić i bez 
podania. Z własnej inicjaty
wy".

Następnego dnia rozmawia
łem z Jegorem i zę wstydem 
muszę przyznać, Liubow mia
ła rację z tym mieszkaniem. 
Przy sposobności spytałem Je- 
gora o jego znajomość z Lin- 
bow. Zawszę był milczącym 
człowiekiem, lecz teraz zdało 
sie. oniemiał lak ryba. Za
wzięcie spoglądał ku ziemi i 
widać, że każde zdanie, jakie 
wypowiadał. sprawiało mu 
przykrość. To jest prawdziwy 
człowiek ta Liubow Czaban — 
powiedziałenj. f)n na to: „O 
tak". — Od dawna sie ' już 
znacie? — „Osiem lat". — 
7 tej sam'’! okolicy? — ..Le
żeliśmy razem w szpitalu". — 
I tam się między wami coś za
wiązało, co’ — uśmiecha się, 
z ukosa. ..Moja żona wtedy 
jeszcze żyła i w ogóle co się 
może w szpitalu zawiązać? 
Nie... po nrostu, po żołniersku 
rozmawialiśmy o życiu". — 
A teraz? — „Teraz. Dzień 
dobry i do widzenia. Spoty
kamy sie tvlko na zebraniach 
partyjnych". — Chce iść na 
kurs dla betoniarzy. Jak mv- 
ślicie, należy ją przyjąć? Od
niosłem wrażenie, że przy 
tym pytaniu, prąd jakiś 
wstrząsnął całvm jego ciałem. 
Lecz to trwało tylko przez 
mgnienie oka. Potem odpowie 
dział tym samym spokojnym 
tonem, co poprzednio: „To 
jest wasza sprawa. Na pewno 
będzie z niej dobry betoniarz. 
Skoro czegoś chce, zawsze to 
przeprowadzi. To leży w jej 
naturze... nie macie więcej 
pytań do mnie?"

Wkrótce okazało się, że Je
gor Ustinow naprawdę miał 
rację. I ta nowa praca . szła 
Liubow wyśmienicie.

Później awansowaliśmy Liu 
bow Czaban na brygadzistę. 
I wtedy zawrzał na dobre 
spór między nią a Jegorem 
Ustinowem. Ledwo jakaś na
rada robocza, ona idzie zą 
mównicę, wszystkich krytyku 
je, lecz najwięcej dostaje się 
już Jegorowi. Najważniejsze 
jednak to, że mówi bardzo roz 
sądnie, trzeba się poważnie 
liczyć z jej słowami. I tak do 
brali się do siebie. On posia
da długoletnie doświadczenie 
w betoniarstwie i w jego bry
gadzie są głównie dobrzy, wy
próbowani ludzie. Przyzwy
czaił się, że każdy słów jego 
słucha jak wyroczni. Ona jed 
nak napada na niego: „Komu 
wiele dano, od tego trzeba 
wiele wymagać, Jegorze Iwa- 
nowiczu. Nie pracujesz ze 
wszystkich sił, odkładasz naj 
wyższe swe osiągnięcia do zo
bowiązań z okazji różnych 
świąt, zawsze zachowujesz coś 
w rezerwie". On bije ją do
świadczeniem, ona jego wie
dzą fachową. Doszła do tego, 
że z własnej inicjatywy nawio 
zala listowny kontakt z Insty
tutem Betonowania i z Do
mem Technika w Leningra
dzie. Stamtąd dowiaduje się 
o wszelkich nowościach.

Wpierw górowała nad Jego- 
rem jedynie swym nowator
stwem, potem przycisnęła go 
także swymi osiągnięciami pro 
dukcyjnymi. Wpierw nikt nie 
potrafił z nim skutecznie ry
walizować, a teraz Liubow po
częła deptać mu po piętach, a 
przy tym posiada wcale obrot 
ny języczek...

Członkowie partii spośród 
betoniarzy opowiadali mi: U- 
stinow tym wszystkim bardzo 
się przejmuje, ponosi go już 
na sam dźwięk jej imienia. 
Doszło do tego, że skoro ona 
gdzieś wchodziła, on wycho
dził. Widzieliśmy, że przesta
ło to już być ich osobistą spra 
wą. Przemawiamy im do su
mienia: Jesteście przecież ko 
munistami, jakiż przykład da 
jecie bezpartyjnym! Milczeli 
oboje. Najlepsi brygadziści, 
powinniście sobie wzajem po
magać. Zarumienili się i mil
czeli.

Uczciwie przyznając, nie o- 
siągnęliśmy wówczas niczego. 
Rzecz jasna, jeśli sprawę wziąć 
czysto formalnie, wszystko we 
szło we właściwe tory — o- 
statecznie przyrzekli utr?ymy 
wać poprawne stosunki. UstU 

now oświadczył, że jak na ko 
munistę przystało, będzie chęt 
nie przyjmować wszelką kry
tykę. Wszystko w porządku. 
Lecz czułem, iż w gruncie rze 
czy wicie pozostało po stare
mu. Zatrzymałem Ustinowa. 
Opuściliśmy razem biuro.

Chcąc mu się dobrać do skó 
ry opowiedziałem jak rzecz 
jakąś poboczną o tym, lak Liu 
bow Czaban, skoro tylko przy 
szła na budowę, zaintereso
wała się jego osobą, jak sta
rała się dian o mieszkanie, jak 
troszczyła się o jego dzieci. 
Słuchał mnie w milczeniu, 
pozornie nie zwracając zbyt
nie, uwagi na to, co mówiłem. 
Lecz widziałem, żc coś się w 
jego wnętrzu burzyło. Kłębiło 
się iakieś uczucie, któremu 
nie chciał dać zewnętrznego 
wyrazu. „Właściwie po co tak 
agitujesz za nią? Wiem ze 
szpitala, jaki to człowiek. Dru 
giej takiej jak ona nie znaj
dziesz na całym świecie. Tyl
ko, ech..." Zrezygnowanym 
ruchem dłoni przerwał zdanie 
i bez słowa skręcił w boczną 
uliczkę.

Rozmowę tę, przypominam 
sobie dzisiaj, prowadziłem w 
czwartek. W poniedziałek prze 
chodzę przez plac budowy, 
wtem przypada ktoś do mnie 
i zdyszanym głosem powiada: 
„Przy betonowaniu stało się 
nieszczęście. Dźwig upuścił 
fragment konstrukcji żelaznej 
i przygniotło Ustinowa".

...Jegor leżał już na no
szach. Nie było widać krwi. 
Oczy miał zamknięte i blady 
był jak lalka woskowa. Le
karz i pielęgniarka opatry
wali go, a wokół, jak zwykle 
w podobnych wypadkach, sta
ła grupa ludzi w ponurym mil 
czeniu.

Nagle krzyk. Przenikliwy 
kobiecy głos. Jakaś kobieta 
roztrąca ludzi, przebija się 
przez tłum, przypada do Usti
nowa jak ranione zwierzę: 
„Jegorusz.ka, co ci? Kochanie, 
jestem z tobą ..— mówi u- 
rywanie, zachłystując się łza
mi. I wtedy Ustinow otwiera 
oczy, spogląda na kobietę jak 
by się chciał upewnić, sen to 
czy rzeczywistość. I nagle — 
zmieszałem się nieco — nagle 
widzę w oczach tego człowie
ka, który ledwo co wrócił do 
przytomności, płonie blask tak 
ogromnego szczęścia, że ktoś 
stojący na uboczu nie powi
nien tego widzieć. Kobieta o- 
bejmuje go, przyciska do sie
bie, gładzi iego włosy, szepce: 
„Żyjesz, żyjesz, najdroższy, 
jedyny ...“

W tej chwili poznaję ku swe 
mu wielkiemu zdziwieniu w 
kobiecie o zapłakanym obli
czu Liubow Czaban. Rodzi się 
we mnie uczucie jakiegoś zaże 
nowania, jak gdybym niechcą
co wtargnął w czyjąś tajem
nicę Widzę, że inni ludzie od
wracają się, rozchodzą. Lekarz 
ze skupioną miną pakuje swe 
instrumenty do torby. Pytam 
o stan rannego. „Niezły — od
powiada — kości są nienaru
szone. Miał chłop szczęście, że 
tak sie skończyło — i zwraca 
się do Liubow: — Droga to
warzyszko, zostawcie go już, 
potrzebuje teraz spokoju. W 
domu będzie czas na czułości". 
„W domu?" — Przy tych sło
wach Liubow gwałtownie po- 
wstaje z klęczek, stanowczym 
ruchem poprawia rozrzucone 
włosy i wyraz jej twarzy sta
je się znów szorstki, zacięty. 
Ledwo poznać, że przed chwi 
lą tak po kobiecemu tonęła 
we łzach. Jegor jęczy. Ona pa 
trzy na niego i spojrzenie jej 
natychmiast nabiera ciepła. 
Już rozumiem wszyslko. Ten 
pełen troskliwości kobiecy u- 
śmiech od tej pory nie zniknie 
już z jej ust. Łagodne iskierki 
już nigdy nie zgasną w jej o- 
czach.

No, powiedzcie, ciekawy 
przypadek? Cóż bym mógł je
szcze dodać? Pobrali się. Ona 
stała się wzorową matką dla 
jego dzieci. Lecz na naradzie 
produkcyjnej spierają się jak 
dawniej. Tylko Jegor powoli 
uczy '•ię przełamywać swe błę 
dy. Po zawarciu małżeństwa 
przybrała jego nazwisko i w 
dowodzie osobistym już od 
pół roku figuruje jako Liubow 
Ustinowa, lecz my, czasem na
wet jej własny mąż, ze stare
go przyzwyczajenia nazywa
my ją Liubow Czaban.

tłum. St. Sł

Na zdjęciu: członek korespondent Pol* Mej Akademii Nauk, 
dyrektor Instytutu Badań Jądrowych PAN, uczestnik między
narodowej konferencji w sprawie pokojowego wykorzystania 
energii atomowej w Genewie — prof. Andrzej Sołtan w studio 
telewizyjnym. Wywiad przeprowadza współpracownik polskiej 
telewizji red. Zygmunt Sawicki. (Foto — CAF)

Franz Fuhmann

Droga do Stalingradu
Fragment poem atu, aa który Jego autor — miody 

poeta niemiecki — uzyskał I nagrodę 1 dvplom la
ureata V Swlatowego Festiwalu Mlodzl^łj 1 stu
dentów w Warszawie.

Drogi, ach drogi, 
wyschnięta ochra, drżąca srebrzysta trawa — 
sposępniałe nieruchomie'” chmury. Gęstnieie 
wrzące powietrze; jak cierpki opar, 
osiada na ustach woń piołunu.
1 z mrocznych wąwozów podnoszą się złorzeczenia 
umarłych co odeszli 
umierając w hańbie;

ach, że też teraz mijasz te miejsca, 
źy/gcv. I ostatni raz 
czynisz obrachunek: za nasze wiersze! 
Tak to było powiedziane i nikt nie zaprzeczył: 
Słuchaj bracie, gdziekolwiek jesteś, 
niegdyś skierowaliśmy karabiny przeciw sobie, 
zapomnijmy o tym —

Nie, nie chcemy zapomnieć!
Nie — aż po kres życia; i nasze dzieut 
niech wiedzą, co działo się
w tych wąwozach! I we wszystkich sercach z
niech trwa ten krajobraz i mroczny szept z dna ziemi.
ł niech przeklęty będzie, 
kto zapomni...

Leniwie toczy się pociąg płonąeym stepem 
ku legendarnemu miastu. Pryska śmiertelny sen. Goicie, 
wkraczamy na ziemię bohaterskiego miasta.

W dzień pokoju stoję na kurhanie Mamają 
brzęczy pod stopami stal. Siedem lat 
porządkowano to wzgórze. A wciąż wyziera 
ku dzisiejszemu dniowi skrwawione 1 zardzewiałe żelastwo.
I nie spocznle
krajobraz, nim ostatni odłameK nie będzie wyjęty z ziemi, 
która chce nosić
rozbawione dzieci; Park
pokoju, dzikie wrzawy młodych,
szalejących na ledwie zabliźnionej ziemi, 
miotających kolorowe piłki, 
zdyszanych od biegu, leżących w piołunie, 
w słońcu, szczęśliwych dzieci nowego życia!

I moje dziecko, wiem,będzie kiedyś waszym gościem, 
szczęśliwe i rozbawione będzie dziwić się, 
podnosząc odłamek czerwonej stall.
Popłynie fantastycznie zielonymi lasami,

a Wołga będzie wstęgą wiążącą szczęście ze szczęściem. 
Stoję zamyślony —

i w oczach rozszerza się przestrzeń.

I widzę Niemcy, 
kwitnące. Pogodnie płynie Ren 
1 jasna woda Odry. Pogodnie 
płynie Saara węglowym zagłębiem, 
Mija wzgórza słodkiego wina. Przybijają statki, 
rozkołysane na pianie fal. Przemykają się wieczorne chmury 
w purpurze i w blasku nadbrzeżnej promenady 
podda je się noc. Tęsknie
zawodzi harmonia. Na brzegu rozmarzone dziewczęta, 
zapatrzone w niebieskość odpływającą 
w dal.

I wschodzą gwiazdy,
srebrzyście zaczynają wędrówkę. Dzwon] cisza. I wszystka 
dobre i proste i tchnące pokojem stale sie pięknym 
ludzkim światem...

•i ’• Przełożył ANDRZEJ W1RTH



Prowincję 
robimy sami

TO musiało być dawno 
temu. Ojcowie mia
sta Koszalina zebrali 

się na naradę. Nie brakło 
nikogo. Nic dziwnego, na
rada została poświęcona 
niezwykle ważnej sprawie: 
chodziło o wytyczenie linii 
rozwojowej miasta, ustale
nie, jakiego ducha, jaki 
charakter miasto mieć po
winno.

— Uważam — powiedział 
Brudny — że w żadnym 
wypadku nie można do
puszczać do tego, aby mia
sto było czyste. Czystość 
rozleniwia, nie wpływa 
mobilizująco na masy, u- 
spokaja. Zaśmiecone ulice 
i trawniki będą świadczyć 
zawsze o tym, że wiele 
nam jeszcze zostało do zro
bienia.

— Chcę zwrócić uwagę 
na niemniej istotną sprawę 
— rozpoczął swoje wystą
pienie Niedbaluch. — Mu- 
simy usilnie pracować nad 
tym, aby Koszalin nie na- 
brr’ '"tetycznego wyglądu. 
Mc mioski uzupełniają 
wystąpienie kolegi. Estety
ka — to przesąd burżuazyj 
ny. Cieszę się, że wszyscy 
zgadzają się ze mną. Dla
tego wszelkie dekoracje 1 
flcgi wywieszane z okazji 
jakiegoś święta powinny 
wisieć tak długo, aż spło
wieją i wyblakną. To nada 
miastu specyficzny styl. 
Wszędzie trzeba pousta
wiać gablotki ciężkie, nie
zgrabne, najlepiej w kolo
rach brązowych, zielonych 
i niebieskich. Ta brzydota 
będzie celowa, odstraszy 
ludzi od czytania przesta
rzałych gazetek, wykona
nych zresztą w podobnym 
stylu. Nie wolno nam też 
zapominać o brudnych 
obrusach i brzydkiej, było 
jakiej zastawie w zaniedba 
nych lokalach. Przyjeżdża
jący do naszego miasta go
ście będą sie nad nami li
tować, powiedzą wszędzie, 
że Koszalinowi trzeba po
móc, że u nas jest ciężko 
itp. A przy tym — pozwo
lę sobie podkreślić — po- 
zbędzicmy się w ten sno- 
sób najgorszej rzeczy: kło
potów mieszkaniowych.

Zabrali jeszcze głos Nie
kulturalny i inni. Niekul
turalny kładł wielki na
cisk na to. aby mieszkańcy 
Koszalina pamiętali, że zdo 
bycze kultury, to rzecz wy- 
ją.’ owa w naszym mieście. 
— Będą o tym pamiętać 
wówczas, jeżeli na każdej 
imprezie — formułow »ł 
wniosek — damy im mały 
kontrast; np. dobre wyko
nanie przy bałaganie orga
nizacyjnym, nie przygoto
wanej scenie, brudnych ko 
tarach itp. Wtedy — koń
czył przemówienie — 
wszystkim się odechce 
przedstawień, koncertów, 
imprez estradowych. Inni 
poparli Brudnego, Niedba- 
lucha i Niekulturalnego. 
Byli i oponenci, ale tych 
nie dopuszczono do głosu. 
Wszyttkle wnioski zaproto
kołowano i przyjęto do rea 
lizać j i.

• • •
Trudno nie wierzyć w to 

zebranie, skoro przy każdej 
okazji widać, że duch nie
porządku, bałaganiarstwa, 
lekceważenia wszystkiego, 
co nie ma kształtu Chleba 
—• przeważa w Koszalinie. 
Gorzej, bo coraz mniej lu
dzi reaguje na to, zaś coraz 
więcej zżyło się z tą atmo
sferą, mimo że wiedzą, iż 
„w innych miastach bywa 
inaczej". Wszyscy są zgodni 
tylko w jednym: nie lubią 
słowa „prowincja". Nie wi
dzą dotąd, że prowincję z 
Koszalina robimy sami. 
Smutne, ale prawdziwe.

Felieton ten niszę na mar 
glnosie nk> tylko recitalu 
fortepianowego Adama Ha- 
rasiewicza, ale dotychcza
sowych koncertów organi
zowanych przez Szczeciń
ską Filharmonią. Wszystkie 
te koncerty miały dwie 
wspólne cechy: świetnych 
wykonawców: Żmudziński, 
Hessc-Bukowska, Fołty- 
nówna i Haraslewlcz (za co 
trzeba serdecznie podzię
kować dyrekcji państwo
wej Filharmonii w Szcze

cinie) i moc nieprzyjem
nych niespodzianek już z 
winy samego Koszalina.

» • •
Piękno musi mieć opra

wę, inaczej przejdziemy o- 
bok niego obojętnie. Ta 
oprawa wymaga czasem 
skromnych środków, ale 
jest niezbędna dla całości. 
Powinien o tym pamiętać 
Wydział Kultury Prez. 
Woj. RN, Oddział Kultury 
Prez. MRN i kierownictwo 
Wojewódzkiego Domu Kul
tury, w którym odbywają 
się koncerty. Dziwny „przy 
padek" bowiem zrządza, ze 
wszystkie dotychczasowe 
koncerty odbywają się na

brudnej scenie, na tle nie
dbale zsuniętych kotar, czy 
niących wrażenie zmiętych 
i niezbyt czystych. Forte
pian ... o, to już osobna 
historia. Z tym bywa roz
maicie. Ale zarówno kon
certujący na nim jak i pu
bliczność wolehby, aby był 
w porządku, to znaczy stro 
jony nie w ostatniej minu
cie jak przed koncertem 
Harasiewicza. Ponadto pu
bliczności wystarczy sama 
muzyka, bez akompania
mentu piszczącego pedału 
Ponadto — jeżeli organiza
torzy sądzą, że to ordynar
ne krzesło doda je całości 
wdzięku — to mylą się bar 
dzo.

Wstyd pisać o tym wszy
stkim, ale zmusza do tego 
smutna koszalińska rzeczy
wistość, w której zwala się 
wszystko na „pionierskość" 
każdej pracy. Tymczasem 
to nie jest pionierstwo, ale 
wstrętne niedbalstwo i 
brak kultury. Utrudnia to 
pracę Filharmonii Szczeciń 
skiej i nie tylko jej, a przy 
tym nienajlepiej świadczy 
o traktowaniu mieszkań
ców Koszalina, którym ma 
„byle co" i „byle jak" wy
starczyć.

Proponuję, aby wnioski 
■wyciągnęli wspólnie pra
cownicy Wydziału Kultury 
Prez. Woj. RN, Oddziału 
Kultury I’rez. MRN i Wo
jewódzkiego Domu Kultu
ry Związków Zawodowych 
i wszyscy inni, których ten 
felieton dotyczy.

(J. S.)

Reportaż z kolei
Jedziemy. Za oknami przesu 

wa się lak wstęga szachownica 
pól.

A w przedziale lak zwykle: 
panowie siedzą, panie stoją. 
Gdyby cl pierwsi ustąpili miej 
sca tym drugim wyraziliby tym 
powątpiewanie o ich młodości, o 
wieczne) młodości! O, la pod 
oknem jest na pewno dlugowle 
czna. Jak ona słoi! Aż przyk
ro patrzeć. Pewnie dlatego 
wzrok mężczyzny z sąsiedztwa 
unika je! widoku, zatrzymując 
się godzinami na stronach ga
zet i książek. Tylko miody błon 
dyn, o wypisane! na twarzy od 
wadze cywilnej, przygląda się 
podtrzymującej staruszkę dziew 
czynie. Rzeczywiście. ładna 
dziewczyna! Tylko jakaś nie
grzeczna. Mów! właśnie głośno 
do staruszki:

— Ten blondyn jeet może 
sparaliżowany, może nledoroz 
winięty. nie dziw się więc bab 
ciul

Blondyn pogniewał się i za 
karę patrzy już tylko w okno. 
Taka ładna dziewczyna! Jak to 
pozory mylą...

Wagon jest dla niepalących 
— prawie wszyscy więc palą. 
Kilka osób, które tego nie czy 
nią. powstrzymuje się jednak

Zbiorowe dostawy zboża szczególnie dobrze przebiegają 
w powiatach Świdwin i Białogard

Wszystkie drogi prowadza do... punktu skupu

Bywa i tak
Na oknie zapuszczona stora — 

rozmowy dziś u dyrektora. 

Jutro zebranie. Przed zebraniem 

trzeba uzgodnić przecież zdanie 

Najpierw krytyki porcja spora — 

Krupski objedzie dyrektora. 

Ktoś z tym atakiem się upora — 

Nowak obroni dyrektora.

Jest więc ścieranie się poglądów, 

twórcza dyskusja, wachlarz prądów-. 

Na koniec coś dyrektor powie, 

i wszystko streści w swojej mowiei 

przyzna do błędów się, i owszem -y 

nawet podkreśli te najnowsze, 

(Ukłon Krupskiemu), Nowakowi 

też parę ciepłych słówek powie, 

i podziękuje ludzkiej rzeszy, 

że go ten wzrost krytyki cieszy.« 

Uftl... Już zmęczone zacne grono, 

więc punkt ostatni ustalono:

Krupski I Nowak - z dyrektorem — 

pójdą na wódkę dziś wieczorem.

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSK1

od uwag. To ładnie. Tylko sta 
ty pan, wciśnięty między ławki 
okupowane przez grupę sporto
we! młodzieży, mówi nietak
townie:

— Panowie, ja nie znoszę dy 
mu.

— Grunt się przyzwyczaić! — 
konkluduje podkadzający go od 
dołu młodzieniec. — Ja też z 
początku nie lubiłem.

— No to giewonciaka! — pro 
ponuje życzliwie jego sąsiad w 
błękitnym dresie z odznaką 
klubowa na piersi 1 podsuwa 
starszemu panu papierosy.

— Dziękuję. Naprawdę nie 
mogę wytrzymać. Proszę pa
nów, to przedział dla niepalą 
cych.

— Dziwny pan jest — kon- 
statute dziewczyna siedzącą na 
kolanach tego kolo okna (w rę 
ku ma długą liikę zakończona 
papierosem). — Kobieta pali, a 
pan wygląda na dżentelmena!

— Co z tego, kiedy la mam 
astmę — stwierdza cicho star
szy pan.

— Jak się ma astmę, to trze 
ba się leczyć, a nie narażać 
zdrowych ludzi na bakcyle — 
mówi dziewczyna.

— Błagam, niech państwo 
chociaż az> chwilę przestaną pa 
na

— Co za aspołeczna jednost
ka! — mówi łysawy, starszawy 
facet. — W obecne! dobie ta
kie zachowanie!

To jest argument o wadze 
„politycznej ’. Od te! chwili pod 
róż upływa bez przeszkód. Star 
szy pan półuduszony wysiada 
na najbliższe! stacji. Sportow
cy jedzą wiśnie, spluwając pest 
ki na podłogę. Co to znaczy 
treningi

Byłoby jeszcze milej, gdyby 
otworzyć okna. Ale okna się 
nie otwierają, bo jak informu
je konduktor, pasy poobcinali 
chuligani.

Robi się coraz duszniel.
— To draństwo, takie obcina 

nie pasów — mówi łysawy mło 
dzleżowiec. 1 wszyscy się zga
dzają.

— Od rzemyczka do koziczka. 
Taki chuligan wytnie sobie pas 
dla chwilowe! zabawy, a potem 
społeczeństwo się dusi — obu
rzają się sportowcy.

Właśnie wsiadła jakaś druga 
chroma staruszka, więc wszyst 
kle oczy dyskretnie skierowu
ją się w kierunku okien. Podzi 
wiają krajobraz pól.

JADWIGA RUTKOWSKA

Gadule
2e wodę z referatu 

wylewałeś do dna 
Ludziom uszy aż puchły.

Cóż — puchlina w o d n a*

Bumelantowi
Jego metody pracy?
Zaraz wymienię tu je: 
Pracuje jak się patrzy? 
Nie! Patrzy, jak się pracuje!

Dotrzymali słowa
— My braku nie wypuścimy! 

przyrzekali. I nie 
wypuścili braków.

Sprzedali jedynie.

W zł\m sklepie
Sklep spożywczy w prawdziwą 

zmienił się księgarnię:
Stosów książek zażaleń 

oko nic ogarnie.

JANUSZ BIAŁECKI

Redaktor Drzazga 
wyjechał do Warszawy 
na Dożynki

Centralne

Traktorzyści POM Bobolice Jadąc do Szczecinka 
po paliwo zmuszeni zostali na skutek defektu trak
torów do zatrzymania się w Wlerzchowie. Z tam
tejszej też placówki pocztowej chclell zadzwonić 
do POM-u, aby przysłano im pomoc. Niestety, nie 
mieli przy sobie pieniędzy, a kierownik placówki 
pocztowej w Wlerzchowie w żaden sposób nie 
chclał ich dopuścić do telefonu bez zapłaty, mimo 
że mógłby przecież obciążyć należnością za połą
czenie POM.

— Najpierw pieniążki — a później telefon.

W ciągu dwóch lat Powiatowy Zarząd Łączności 
w Szczeclnku zdążył wyznaczyć Już 6 „nieprze
kraczalnych" terminów -założenia telefonu w spół
dzielni produkcyjnej w Glinkach Mokrych. Ostatnio 
spółdzielnia ta otrzymała 7 z kolei pismo, w któ
rym Zarząd Łączności donosi, że telefon założony 
będzie... w roku 1957.

— W ten sposób obejdzie się przez dwa lata bez obie
canek.

Wiele spółdzielń produkcyjnych w powiecie ko
szalińskim ociąga się z obowiązkowymi dostawami 
zboża dla państwa.

poświęcone
wzięcia się

— Otwieram kolejne, dzies iąte posiedzenie 
omówieniu sprawy zerwania z gadulstwem i 
konkretnie do dostaw zboża.


